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GRATA miejscowa • odbiera-

(pr»y 
T r a n m e r a t a zagraniczna 4 zł. 80 gr. 
Ar tykmy nadesłana b a oznarzenla ho
norarium uwalana aa n bezpłatne 
«ekopt*6v zarówno użytych Jak i Od-

r»nonnrcł) redakcja nia i wraca. 

Rok DC. Nr, 300 ,Łódź, poniedziałek 30 października 1933... 

CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem r_ J. l-sza strona 40 gr . 
ta w. m-m 1 tam. str. 5 tam. w tekście 
40 gr.. nekrologi 25 gr., zwycz. U gr. 
strona 10 Łamów, drobne 13 gr. za wy
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 

najmniejsze ogłoszenie 1.20 g r . dla 
Dezrobot. 1 zŁ Ogłoszenia dwukolorowe 
a SO proc. droże j : ogłoszenia zagranicz
na 1 trójkolorowa o 100 proc drożej. 
Za termin d ruku i treSS ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P . K. O. 

Nr . 68009. 

Profesor Pircard laureatem naorofly Hobla? 
Wynik obrad komitetu trzymany jest w tajemnicy. • • 

Berlin, 30 października. (Tel. wł.) 
Donoszą ze Sztokholmu, iż obradował 
km komitet nagrody Nobla. W y n k i 
°01*ad, które obejmowały kwestję u-
taleriia kandydatów do nagrody za ba 
fenfa z dtfedziny fizyki, trzymany jest 
* tajemnicy. Komitet przedłoży je 
^edzk ie j akademji nauk, która dop;e 
1 0 zadecyduje ostatecznie o przyzna-
n i« nagród kandydatom. Nagród tych 

jest dwie, ponieważ nagrody za rok 
1932 nCe przyznano nikomu i pozostaje 
ona 

do dyspozycji 
prof. Bridgeman. 

Przypuszczalnie jedna z nagród zo 
stanie przyznana słynnemu ze swego 
lotu do stratosfery prof. P i c c a r d W ; 
— najpoważniejszym kandydatem do 
drugiej z nich jest fizyk amerykański 

Ujęcie trzech bandytów. 
Jeden opryszek udawał warjata. 

Ząbkowice, 30 października. Policja 
* Ząbkowicach zaalarmowana została 
^Dadeni bandyckimi dokor.auyrn na 
"Neszkanie Piotra Duchowskiiego. 

Bandyci w maskach, 
Jjjfelac robotników mfejscowej fabryki 
^•emiczmej. przybyłych po książeczlkę 
**sv Chorych Duchowskicgo wtargnę-
8 Oo mieszkania i pod groźba rcwolwe-
r

£w zrabowali 76 zł. i zegarcki poczem 
biegli. 

, W dwa dni później widocznie ci sa-
p sprawcy dokonali podobnie zuchwa
ł o napadu. Około godzimy 22 do mie
wania Marii i Antoniego Zawodnia-
^ ktoś zapukał, poczem rozległ sic 
< !°s: „otwierać tu policja!" 

Ody Zawodnoak otworzył dirzwl. 
^tartrnęło dwóch uzbrojonych w note 
Jtobników. którzy steroryzowaJli mal
unków, a ooornel kobiecie założyli na-

e t knebel i sood siennika 
Rabowali 175 zł. oraz biżuterię. 

Z wydziału śledczego w Sosnowcu 
JWfechało na mfeisec kilku wywiadow-

oraiz pkom. Kardasiewlcz, którzy 
1? kilkudniowcm śledztwie wpadli na 
*<1 bandytów, aresztwiac ich wczoraj

s i nocy. Jest to trzech młodych meż-
^vzn, synów okolicznych włościan. 
^Razem z nml aresztowano również 
jfadysława Woźniaka, mieszkańca 
fokowe , u którego bandyci ukrywali 
s'«. Od aresztowanych odebrano 
^ ć zrabowanych pieniędzy, oraz 
^fcdmiotów. Najciekawszym jest fakt, 
^ezwykłego zachowania się jednego z 
Audytów, który Już raz był areszto
wany, jako podejrzany o współudział 
''napadzie, jednak udawał warjata 1 to 
, * sprytnie, że został zwolniony. Roz 

Roczna obserwacje, w wyniku któ

rej został ponownie aresztowany. 
Dz'ś aresztowani przekazani zosta 

ną do dyspozycji władz sądowych. 

Zgon Painleve'go. 

Wielokrotny premjer i minister francu
ski, znakomity uczony Paweł Painleyfc 

zmarł wczoraj w Paryża na chorobę; 
serca. 

Dewaluacja monetarna w Japonii 
Nowa polityka złotowa. 

Paryż, 30 października. Agencja 
Rengo donosi z Tokf.o, że rząd japoń
ski zamierza przystąpić do dewaluacji 
monetarnej w celu ustalenia 

nowej polityki złotowej. 
Odpowiedni projekt będz ;e złożony w 
parlamencf.e w grudniu r. b. 

Zwłoki Painleve'go BSS 
mają być pochowaue w Panteonie. 

Paryż, 30 października. Wszystkie 
dzienniki poniedziałkowe zamieszczają 
obszerne wspomnienie, poświęcone Pain 
leve'mu- Niektóre pisma zaznaczają w 
związku z komunikatem, iż zwłoki u-

czonego będą przeniesione do Pan 
teonu i przypuszczać należy, że będl 
tam również pochowane. Przewidują 
iż rząd wniesie odpowiedni projekt na 
pierwszem posiedzeniu izby tj. w piątek. 

Dwai wieśniacy zamordowali łodzianina. 
Krwawe weselisko we wsi Mileszki. 

Łódź, 30 października. Tragicznym 
epilogiem zakończyło' się wczoraj - we-

Dolar 5.95 
• -"fywatnic dolar papierowy w żądaniu 

w płaceniu 5 95; dolar złoty w żą-
^°>u 9.02, w płaceniu 9; funt angielski 
-i **.daniu 28,25, w płaceniu 28; rubel 

°'v w żądaniu 4.72, w płaceniu 4.70; 
?* rka w żądaniu 2,11, w płaceniu 2.10; 
? 100 franków francuskich w żądaniu 

' w płaceniu 34.85. 
i Bank Polski w godzinach rannych 
^Pował dolary po 5.92 

Radykalne posunięcia prezydenta Roosevelta. 

Zakup złota w Europie. 
W przededniu nowej walki dolara z funtem. 

Londyn, 30 października. (PAT) 
Wczoraj odbyła, się w Białym Domu 
pod przewodnictwem prezydenta Ro-
osevelta narada z udziałem ekspertów 
finansowych, na której zapadła decyzja 
bezzwłocznego rozpoczęcia zakupu zło
ta nietylko jak dotąd w Ameryce, ale 
także na rynkach zagranicznych, to 
jest w Londynie, Paryżu, Amsterdamie 
i t. d. Decyzja ta wywołać może 

ostrą walkę konkurencyjna 
m/ędzy dolarem a funtem szterlingiem. 
Najwidoczniej prezydent Roosevelt rot 
czarowany Jest nikłemi rezultatami fn-
flacyjneml' jego dotychczasowego zaku 
pywania złota na rynku amerykań
skim, bowiem mimo ' podn'esienia C 2 -

Nowy wysoki komisarz 
G d a ń s k a 

Irlandczyk Lester został mianowany 
przez Ligę Narodów Wysokim 

Komisarzem Gdańska. 

Str alk farmerów w Ameryce. 

f Południowych Stanach ogłosili farmerzy strajk, celem zmuszenia rządu do 
'? Iszego obniżenia wartości'dolara. Na szosach stoją posterunki strajkowe, by 
^* dopuścić do damania strajku, polegającego na wstrzymaniu do»-<«u <o 

miast i nieobsiewaniu pó l 

ny złota w Ameryce w ciągu 4-ch „dni 
o pół dolara, kurs dolara nie uległ 
zmiarłe na międzynarodowym rynku 
walutowym. Głównie spowodowane to 
zostało akcją interwencyjną banków 
ang;elskiego i francuskiego. Oba te ban 
ki za każdym razem, gdy prezydent 
Roosevelt ustanawiał wyższą cenę 
złota w Ameryce, skupowały w Euro
pie znajdujące się na rynku dolary, u-
trzymując w ten sposób równowagę £ 
niedopuszczając do gwałtownego 

obniżenia kursą dolara. 
Obecnie, gdy prezydent Roosevslt zde 
cydował się kupować, złoto w Europie 
; stara się odegrać rolę dyktatora ce
ny złota. Dalsza akcja banków angiel
skiego i francuskfego skupywania dola

rów będzie utrudnioną, bowiem stano
wiłaby ryzykowną spekulację. Decyzja 
prezydenta Roosevelta może wywrzeć 
bardzo dalekf wpływ na dalszą polity
kę Fnansową W. Brytanji. 

O ile W. Brytanja pozostanie bez
czynną na wypadek bardzo silnego 
spadku dolara, to różnica kursu między 
dolarem a funtem okazać się może ka
tastrofalną dla eksportu brytyjskiego. 
O ile zaś Wielka Brytanja pójdzie na 
konkurencyjną walkę obniżając funt w 
ślad za dolarem, to niewiadomo, dokąd 
ją ten wyścig zaprowadzi, a w każdym 
razie, zerwie dotychczasowy związek 
funta szterlinga, a mole także zmusić 
frank do wycofania się ze złotego pary
tetu. 

sele u Franciszka Fogla we wal M ;lesz 
ki, gminy Nowosolna, powiatu łódzkie
go. Późnym wieczorem, dwaj • bracia 
Kobusowie Hieronim : Seraln, zatniesz) 
kali w Mileszkach wszczęli kłótnię z 
Adolfem Bergierem, zamieszkałym w 
Łodzi przy u lcy Dąbrowsk'ej 57. 

Gdy łodzianin usiłował stawić o-
pór awanturnikom, Kobusowie, gru
bym drągiem zaczęli bić Bergiera, a 
gdy 

zbroczony krwią 
upadł na ziemię, Kobusowie zbiegli. 

Przybyły lekarz stwierdził u Be r 
g'era liczne okaleczenia głowy i klatlrf 
piersiowej oraz wstrząs mózgu. 

Bergiera przewieziono niezwłocznie 
do szritala w Łodzi, gdzie mimo za-
b ;egów lekarskich zmarł nad ranem. 

Zwłoki zamordowanego łodzianina 
przewiezione zostały do prosektorium 
miejskiego, celem dokonania sekcji. 

Poleją po parugodzinnych poszu-
k ;waniach Serafina i Hieronima Kobu
sów aresztowała. Ukrywali się oni w 
stogu zboża pod wsią MileszM. 

Kobusów przewieziono do 
nia śledczego w Łodz ;. 

więzie« 

wszczęła śledztwo — orientując sie na-1 czątkującymi bandytami — na których 
tychmiast. że ma tu do czynieniia z po- 1 tropie już się znajduje. 

Polska Akademia Literatury. 

Tragifarsa w chacie wieśniaka. 

Kij wystraszył trzech bandytów. 
Nieudany napad pod 

Wieluń, 30 października, (od wł. 
kor.) We wsi Budziaki, gm. Kamionka 
zanotowano nieudany napad bandycki, 
który zakończył się jedynie na strachu 
obu stron. 

Domownicy zagrody Rotra Pan
ka usłyszeli w pewnej chwili 

gwałtowne ujadanie psa. 
Panek chcąc sprawdzić przyczynę wy 
szedł na próg chaty ' i... spostrzegł 
trzech osobników, którzy ukłonili mu 
się mówiąc „dobry wieczór". 

Nagle jeden z osobników zbliżyw
szy się do niego krzyknął „ręce do gó
ry ! " . 

Panek nie tracąc jednak zimnej krwi 
wpadł do sieni i drzwi zaryglował. — 
Drzwt jednak zostały przez krzepkie ra 
miona momentalnie wyważone i „ban
dyci" znaleźli się w sieni. Widząc jed
nak, że w izbie znajduje się pięciu męż 
czyzn, t. j . trzech tęgich synów, Pan
ka i dwóch sąsiadów 

zwątpili w swe siły. 
Krzyknęli coprawda „kłaść się!", nikt 
Ich jednak nie usłuchał, 

Stary Panek wpadł do komory i zła
pawszy kawał kfia wdawał że trzyma 
fuzje. 

— Jeśli się który z was ruszy — 
krzvknał do napastników — jak osa za-
biie. 

Bandyci rzucili się do ucieczki, a spu 
s/czonv za nimi pies dodawał im sprę
żystości nóg. 

Zawiadomiona o powyższem oolfclia 

Kupon 
do Cyrku Staniewskich 

dla Czytelników „Echa" 
aa str- 5-ej. 

Pierwsi członkowie powołanej do życia Polskiej Akademii Literatury I-aay rząd 
(od >ewej) Wacław Berent, Tadeusz Boy Żeleński, Piotr Choynomrski, Karol I rz j 
kowski, Juljusz Kaden-Bandrowski, 2-gi rząd: prof, Juljusz Kleiner, Bolesław 
Leśmian, Miriam (Zeoon Przesmycki), Zofja Nałkowska, Karo* Hubert Rostwo
rowski. 3-ci rząd: — Wincenty Rzymówski, Wacław Sieroszewski, Leopold, 

Staff, Jerzy Szaniawski, prof. Tadeusz Zieliński 
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Apat ia van der Lubbego 
pochodzi od zatruwania scopolaminą. 

Wiedeń. 30 października. Prasa tu
tejsza zamieszcza orzeczenie jednego z 
rzeczoznawców francuskich, który za
znacza w omawianiu charakterystyki 
vnm der Lubbego, że cale jego zachowa 
nie sic w przebiegu procesu wskazuje 
na systematvcs:ie zatruwanie go ze 
strony władti więziennych scopolam!-
na trucizna używana przez lekarzy 
do leczenia chorób ocznych. 
Trucizna ta posiada te właściwość, że 

użycie Jel 1'4 albo V2. miligrama powo
duje apatie, paraliż mózgu, tudzież cha
rakterystyczny katar nosowy, 
uwidaczniający sie właśnie u Lubbego 
podczas rozprawy, tak że iego obrońca 
musi mu nieraz czyścić nos chustką. 

Systematyczne zatruwanie Lubbego 
może wkońcu 

spowodować Jego śmierć 
podczas rozprawy, co iest zdaje sie ce
lem tcno procesu. 

Jutro rozpocznie się 
mmm PROCES MALISZOW. 

Ccfnięcle ulg kolejowych 
od 15-go listopada. 

Warszawa. 30 października. Minister 
komimikacii podpisał rczporzadzeme 
zmnielszaface wysokość ulg przejazdo
wych, przyznawanych dotąd na kole
jach. Ulgi turystyczne obniżone zostały 
z 33 na 25 proc. analogicznej obniżce 
ulerrna ulgf nrzy przeiazdach kultural
nych, gospodarczych itp.. a oizv przc-
tazdmcli zbiorowych noducsle sie liczba 
osób wymacanych do zniżki zbiorowej 

Ginekolog skazany na półtora roku 

z ośmiu do 10-ciu. 
Cofnięcie ulg wchodzi w życie od 15-gp 
listopada i ma obowiązywać do czasu 
wprowadzenia w życie nowel taryfy o-
sobowej. Wydanie jednak tej taryfy 
przeciąga sie i niewiadomo kiedy nastą
pi. W rezultacie zamiast potanienia, bę-
drie miało sie do czynienia z podroże
niem kolei, wskutek cofnięcia ulg. 

- Kraków. 30 października. Olbrzymi 
materjał śledczy zebrany w aktach za
wiera przesłuchanie oskarżonych i świad 
ków, orzeczenia biegłego rusznikarza, 
fotografje z miejsca czynu i plan sytua
cyjny, orzeczenia biegłych lekarzy prof. 
dr. Olbryćhta i dr. Jankowskiego, a po
nadto obszerny akt oskarżenia, obejmu 
jacy 12 stron pisma maszynowego. 

Malisz stoi pod zarzutem zbrodni za 
bóistwa, popełnionej na osobach ś. p 
Walentego Przebindy i bł. p. Mich-ła 
Siisskinda. Ponadto oboje małżonkowie 
sto.ą ood zarzutem 7^-odnł zabój
stwa dokonanej na Helenie Susskindo-
wei i zbrodni usiłowanego zabóistwa, po 
pełnionej na Eugenji Susskindównej. 

Rzecz oczywista, że Maliszowa stoi 
też pod zarzutem zbrodni współudziału 
i dostarczenia czynnej pomocy w doko 
naniu morderstwa i rabunku. Zbrodnie 
powyższe objęte są 2 T t . 225. par. 1 k. k. 
i art. 23.225. par. 1 k. k. oraz airt. 27.259 
k. k. 

Rozprawa Maliszów. która, jak j u i 
kilkakrotnie informowaliśmy, potrwa 
trzy dni. t. j . wtorek, czwanek i p :*tek. 
zawierać będzie szereg naprawdę rewe 
lacvinvch momentów. 

Rzuci ona nietylko wiele światła na 
przebieg ponurej zbrodni, ale także wy
jaśni jej genezę, jak również przedsta
wi dokładnie oblicze obojga oskarżo
nych. 

W ł a m y w a c z e w b u d y n k u u n i w e r s y t e c k i m . 

za śmiertelny zabieg. 
Lwów, 30 października. W niedziele 

w południe ogłoszony został w sądzie 
Okr. we Lwowie wyrok w procesie gi
nekologa lwowskiego dra Józefa Kila
ra, oskarżonego o przeprowadzanie nie 
dozwolonego zabiegu, zakończonego 
śmiercią pacjentki. 

Trybunał skazał dra Kilara na pół
tora roku więzienia bez zawieszenia ka

ry i utratę praw obywatelskich na prze 
ciąg dwóch lat. Obrońcy skazanego 
adw. Paschalski z Warszawy i dr. Fie-
racki ze Lwowa zapowiedzieli kasację-
Wyrok wywarł silne wrażenie ze wzglę 
du na dalsze następstwa, jakie pociągnie 
on za sobą na wypadek uprawomoc
nienia się. 

• H H H H H I Zdźblo pszenicy 
o 1 7 pełnych kłosach. 

Z? wiercić, 30 października. Sfery 

Kraków, 30 październiku. Do budynku 
uniwersytetu, mianowicie w Collegium No 
rum zakradło się 3-ch włamywaczy Jeden 
z pracowników uniwersytetu znajdujący 
si" na sali w ceminarjum hietorji posłyszał 

i icr, zupałił więc światło i zobaczył, ie 
z sufitu 

sypie się tynk. 
Powziął podejrzenie, ie włamywacze enca 
zrobić otwór i natychmiast 

Z n a l e z i o n o i c h u k r y t y c h n a s t r y c h u 

zaalarmował policję. 
Budynek Collegium Novum zamknięto 

i rozpoczęto poszukiwania. Na strychu zna 
leziono ukrytych 3-r-łi witimywaczy. Chcieli 
oni do.-ia<-- się d'o kwestury, licząc na to, że 
w okresie przyjmowania wpisów znajduje się 
tam 

większa ilosc gotówki. 
Złodziei odstawiono do urzędu ślrdrzego. 

W ł a ś c i c i e l k a s k l e p u p o b i ł a b e z d o m n ą . 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

rolnicze Zawiercia maia swoia sensacje* 
jłtka stanowi n'ezwvkłv okaz źdźbła 
p«z. n'cy. o 17 pełnych kłosach Zdarza
ją, sie źdźbła o 2 kłosach, leoz 17-kłoso-
we źdźbło jest zjawiskiem 

naprawdo nlezwykłem 
i dlatego też budzi ogromne zaintereso
wanie. Niezwykły ten okaz roślinny na
leży do P. fana Machalskiego. zawier* 
:łan na, który przywiózł go r, Miechów 

skiego. 
Okaz wystawimy na widok publicz

ny budzi ogromne zr-interesowfwie. ero 
madzac na micis:u tłumy ciekawych. 
Naistarsi roVcv w okolicy, zanewn^^ 
źe nic widzieli w swo m źvcht podob
nego oka'ZU, dookoła którego tworzy się 
mawdziwa lerrcnda. Zabobonni widza 
w tem 

jakiś szczególny znak 
i bawią się nawet w przepowiednie. 

x » — — 

Strażacy ratowali, a Frajer ttjorpł. 
P O a a R W B C O M T A H l i f M H W I S • 

Konstantynów, 30 października. - Ubiel do rana. Domy Neumana i Sztajernagla 
glej nocy w Konstant) nowie, pod Lodzi,, •płonęły doszczętnie. Straty wynoszą kilka 
wybuchł po^ur w domu mieszkalnym Ludwi rlttMs tysięcy złotych. Przyczyny pożaru 
ka Sztajernagla, przy Placu Wolności.i 
Ogień powodowany silnym wiatrem prserza | 
eił się szybko na sąsiedni dom mips&lialny, 
stanowiący własność Augusta Neumanu. 
Nrad Konstantynów<]n zajaśniała 

krwawa łuna. 
.Silnu wichura zagrażała rozszerzeniem się 
pożaru. Stras ogniowa niebezpieczeństwo 
jednak zażegnała. Drużyny strażackie Kon 
•tantynowa i okolicznych wsi pracowły 

narazie nie usta'ono. 
Również ubiegłej nocy wybuchł pożar 

w zagrodzie Ferdynanda Frajera, we wei 
Wierzbno, gminy Brużyca • Wielka, powia 
tu łódzkiego. 

Sjtilił się dom mieszkalny, stodoła t te 
gorocznemi zbiorami, obora, 3. świnie i 42 
/inki drobiu. 

Straty wynoszą około 10,000 złotych. 

Lódź, 30 października. W dniu wczo 
rajszym, około godz.ny 9 w eczór 
prze., domem przy ulicy Brzezińskiej 
151 wynikła bójka pomiędzy 36-let-
nim Stanisławem Marciniakiem, dozor
cą, a 21-lctn m Janem Irzykowskim. za 
micszkałyml w tymże domu. Obaj byli 
podchmieleni i obaj wyszl z bójki oka 
ieczcnl. Irzykowskiemu i Marc mako
wi udzielił pomocy lekarz pogotowa 
ratunkowego w lokalu II komisariatu 
policji. 

O godzin;e 1 w nocy za torem kole
jowym przy ulicy Kątncj został napa
dnięty i poły ty przez nieznanych spraw 
ców 24-letnl Wacław Adamiak, robot
nik, zamieszkały przy ulicy Warszaw-
sk ej U . Adamiak odniósł szereg ran 
tłuczonych głowy. Pomocy udzfcYł mu 
lekarz .pogotowia. u j 

Ną ulicy, M,icJczarskiego w bójce od 
niósł okaleczenia gtówy i rak 22-letni 
Stanisław M cMak . robotnic, zamiesz
kały nrzy ulicy Ogrodowej 26. 

Dziś. o cody nie 7 rrno w mleszka-

C H O Y C H N A P A R A L I Ż 

atretyzm-reumatyzm 
ishias i t. d. skutecznie leczę Hipomocą 

radykalnych stosowanych masaży 
i elrktryzacji. 

Posiadam liczne podziękowania i uznunla. 

Oypl . masażys ta A K O Ź M I Ń S K I 
K I UCZ A 6. tel. 225-67. 

Wypożyczam skrzynkę do kąpieli elektr. 

niu własnem przy ujtcv Kowieńskiej 4. 
w celu samobójczym naniła sic subli-
inatu -tó-lctn a Michalina Kasperska, ro
botnica. Lekarz pogotowia, po udziele
niu pierwsze; oomocv. orzew<'ńzł desnc 
ratkę, w stanie groźnym, do szpitala 
okręgowego Kasy Chorych. Przyczy
ny rozpaczliwego kroku narazić nic usta 
łono.. 

Pzlś, o godzinie 8 rano w sklepie 
przy ulicy Marcina 15 została pobita 
przez właścicclkę 52-leLńia Konstancja 
połowią przewozi Oondckową do szp'-
uondek. bezdomna. Przybyły lekarz po 
ta'a ; -przy Zbionii Miejskiej. Ofiarą1 

krowklei właścicielki sklepu zaintereso-1 
wała sio policja. 

Rewolwer w ręka .pijaka 
Jeszcze j e . : n u o f l a r 44 

n ieost rożność* . 
Łódź, 30 października. W dniu wcao-

•< j ..> m, w godzinach popołudniowych, 
majątku Szynczyce, gminy Czarnocin, po 
wiatu I-'»«1 - »-•«---«*. Marcin Starczewski, w sta 
nie pijanym — manipulował rewolwerem 
i w pewnej chwili spowodował tragiczny, 
w skutkach, wystrzał. Ku.u rewolwerowa 
trafiła niejakiego Michała Majtka i przeszy 
la mu klatkę piersiową, nie uszkadzając 
sercu. Mostka przewieziono, w stanie cięż 
kim, do szpitala w Łodzi. 

Marcin Starczewski zosta;) zatrzymany d 
czasu przeprowadzenia dochodzenia. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec-, chor. w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

nych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
P r z y j m ą » • o * H d o I I r a n o o d « d o H w l e c i , 

w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d tO d o 12 w p o i 

Dr. mad. 

L. BERMAN 
Spee>al a ta efeordb wenerycznych 

• k o r n y c h • cnocaopłclo wy ch 
CEG1ELNIANA 1 5 , t e l . 149-07 

r z y i m a i e o d woda. 8 — 1 1 I ad 4 — • 
w a>ads ele i św eta o d godz . • — 1 . 

Ola n iezamożnych ceny leczulc . 

D o k t ó r t O c k t d t 

W O L K O W Y S K I S0Ł0WIEJCZYK 
Cegielniana 4, t e l . n*r0 Specjalista chorób weoerycinych 
Cbor. weneryczne, moczopłciowe skórnych 

a 1 ' I 6 , ' " , , „ Piotrkowska 99, rCl. 144-92 
P r . y | » u ; e od 9 - I I 5 - 9 w. w n lads . , : - , - • 

Przyjmuje od3 b w rano 4 - 6 i o d 8 - 9 w . 
i św . od jf. » — I w poł . 

I)K M M I . • 

N I E W I A Z S K I 
il. Andrzeja 5. TaL 159-04 

Choroby skórna, weneryczne, 
moczopłciowe. 

Przy mata od 8 do U I od S da 9 pp 
W n edsiele i ś w i a t a oJ 9 - 1 p p . 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych i mocsopłclowych 
p o w r ó c i ! 

P o ł u d n i o w a 2 S , t c l . 2 0 1 - 9 3 
f r s T - a a a ' . oJ » - U r ano od S — » wi .ei. 

w n i . r f j . l . i iw »t» od 9 — I 

Dr. mad. 

! > • N I T E C K I 
Choroby akórua , w e a a r y « s a a 

» waoczoplc o w a . 
N A W R O T 32, te l . 213-18. 

Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 wiecz 
w niedzielę i święta od 9 do 12 w poł. 

H t j Z T f w l aa ubrania, paitasuknie dam
skie i muodarki szkolne najtaniej można 
dostać w lirraie J. Wasilewska, Piotrkow

ska 152. tel. 144-64. 

Gabinet c h i r u r g i c z n y 
Dr . mcd. 

M. K A N T O R A 
aoatał prsanieaiony nm 

U l . XIŁLDN\ 3 tei. 112-22. 
Prsyitrjui. od I — 3 » 6 — 8 wi««. 

C E N Y L E C Z N I C O W E 

Dr. mad. 

M A R K 0 W 1 C Z 0 W A 
Choroby a k ś r o c • wecaryesoo. 

Z a w a d z k a 1 4 
talafon 166-35. 

" r T r l m a t e od • de I I < t t « i o d I d o II w l e c z ó i 

Dt . mad. 

H . K Ł A C Z K Ó W A 
poloinictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r s y i m . cada. od 10—12 • de 5-9 p e p o l . 
Cenv lecznicowe. 

^ D r . ^ned. 

H. R O Z A N E R 
Narutowicza 9. f r . I I p iętro 

Te l . 128-98. 
Choroby weneryeme, 

moczopłciowe I skórne. 
P n y i m u i . *i 9 to r.ao i S - 8 oo o-

DOKTOR 

B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Cegielniana 7 , — telefon 1 4 l o . 
Przyimuie Jd todz. f - l t 12-2 • - • wlr< 

W nledzlau i «»•-.!• nó i do I I raso. 

Z. STAĆH0WSKA 
akuszerja i choroby kobiece 

Piotrkowska 153. tei. 145-10 

p o w r ó c i ł a 
priyimuje ad 2 — 4 i S — 8 wiata. 

Dr . Med. 

M.KLACZKO 
"bor, osin, nosa, gardła i kr tan i 

otrkowska 99, telef. 213-66. 
2 i od 5 - 8 po poł. 
cznicowe. 

D R . H E L L E R 
•peci . chorób skórnych, wene

rycznych I mocsopłclowych 
T r a u g u t t a S , telef. 179-89. 
Przy im ił ja od 8 1 1 r > od 4 - 9 wlecz 

W niedziele 1 swieta 1 1 - 7 pp. 

f . K A N T O R 
Spac, chorób . k o r n y c h , wenerycznych 

\ m o c i o p l c i o w y c h 
prs.pt owadtil nq ne al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
telefoo 29-45 

Przyjmuje od 8 - 2 i od 6 — 8 wleci' 
w nledz ele i śweta od 8 — 2 po poł. 

P O R A D N I A 
WENEROLOGICZNA 

L e c a e o i e chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1 . 
Czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele święta od 9-ej do 2-ej 

Porada 3 zł. 
Od g o d z . t l—5 po poł. p r z y j m u j e k o b l e t a - l e k a r z . 

[ 

Zdarzenia i wypadk 
ubiegłej doby. 

(—) W c z o r a j zmar ł w P a r y t u profesor Calme.i 
wicedyrektor I n s t y t u t u Pasteura, wynalazca wczepio-
k i przeciwgruźl iczej . 

<—) Stolica T u r c j i z okazj i 10-Iecla rspubll* 
przy ję ła wyg l»d odświętny. Z wszystkich ciołel B» 
j u z jeżdżają delegacje ludności, celem wzięcia uaw 
l u w Świecie n i r o d u w e m . 

Poza delegacja eowiecke z Woroszyłowem na • * 
le, p rzyby ły delegacje Butgar j i , Grecj i , Węgier ern 
innych państw. 

P r z y b y l i Uczni przedstawiciele prasy europejskie! 
I amerykańsk ie j . 

P r z y b y ł y dzisiaj do A n k a r y t r z y samoloty, oft 
rowane T u r c j i z okazj i 10-leeia przez rząd sowiecki 

K a l i n i n , Molotow 1 K r e s U n a M przystali d>»w* 
gratu lacy jne na rece Kemala paszy, lamet pater ' 
Tef fe ik Ruszdl Beya. 

(—) Zaburzenia w Palestynie t r w a Ja nada l * 
Jerozol imie dotzlo do ponownych starć. p r t y a * * 
dwóch nianlfestantów arabskich zostało sabityeh, t H 
rannych. 

( - • ) Do W a r s z a w y przybył wczoraj rtownod*** 
dzacy a r m i a f ińską generał Qestermann-

(—) Wczora j w Warszawie został w obeeaoh-
Prezydenta Rzp l l te j odsłonięty pomnik sapera z ob 
zj i obchodu 10-lecla istnienia szkoły podehort i r * 
inżynier j l . 

(—) W dniu wczorajszym na terenie Łodzi oS» 
ry sie p d n l o s ł . uroczystości zorganizowane P*** 
komitet obchodu, z racj i 1900-telnleJ rocznicy Ook* 
pienia Świata I 3B0-!eela odsieczy wiedeńskiej . Ha •* 
zwanie komi te tu obywatele udekorowal i domy tt»f* 
i z ielenią, tzczegńlnle na ulicach Piotrkowskiej ' 
Bandursklego. k t i r e d y przeciągnął pochód wiernT 0 ' 1 

N a uroczystości przybyło ki lkadziesiąt tytW* 
wiernych z poza r..vizi. Obchód rozpoczął ste d* 
czystą mszą świętą, k tórą celebrował J . B. k t . blsk*f 
dr. Tymlenleck l , poczem zgromadzone Ugmle orp* 1 

zaojo chórów kościelnych, organizacja rzemłełta"** 
I Ł d„ ustawi ły sie w należytym porządku t wyr» 
szyły pochodem z K a t e d r y do kościoła M s t k l BOJWJ 
Zwycięskiej . 

Uroczystości mia ły charakter w y ł ą c z n i . r e l U t ł 1 * 
przyczem procesja, k tóra udała ale do kościoła MtUJ 
Boskiej Zwycięskiej po k ró tk lem nabożeństwie P * * * 
elła do domów. 

W godzinach wieczornych odbyta sio akadetnj* * 
toknłu O. O. Salezjanów przy Ulicy W o d n e j 84, « * JJ 
roj sreres; mówców podkn-śll ł w sposób STCzegółO*^ 
doniosłość zwycięstwa oreza polskiego pod Wied nie
które przyczyniło sie do obrony cywil izowanego r**" 
ta chrreścIlnńskleKo przed zagładą pogan. 

Pozatem w czasie uroczystości pochodu t PT** 
• y j w kościołach wygln-mone zostały do zgrornao* 5 

nych licznie wiernych przemówienia okol lrznofr le* 1 ' 
w których szczegółowo skreślono w p ł y w moralny *" 
kł dotychczas na ukształtowanie sl« tyc ia s n o l V " 
go w y w i e r a chrześcijaństwo. 

<—> P o d ą g podmlelskl Łódź—Koluszki , ode* 4 , 

dzocy ze atacjl F.ódł—Fabryczna o godzinie 9.** r ' 
no do Koluszek, na n r r e l e M z i . kot .1owym obok * 
dzewa najechał na przechodzącego przez tor «*! '" ' 
szkoły powuzechnej 13- letnle-o H e n r y k a P a w l a k . W 
zef« HV T«>iM(,l»e n'esTere.|'vfe~o chłonca na m i s i " * 

T.-n sam poeUr , nie Aojetdzająe do stacji ***** 
w i c . w k i l ka m l n a t po śmier te lnym przejechania ** 
jechał na przechodzącego przez tor kole jowy •zereg 9 * 
c* I I pułku Strzelców Kaniowskich w Ł o a s i Wr" ) ' 
t ł t w n Wiśniewskiego, bawiącego na urlopie w t * " 
wleseh. 

Wiśn iewskiemu koła,, pociągu obcięły "̂J 
•neirl. WjWlWiyai' tweingi.m przewiniono • 
nlerza na . ł a c i e Ł ó d t — F a l a y i mu$Z skąd wezwz" 5 

kare tka wojskowego pogotowia ratunkowego po 
leniu pierwszej pomocy, w etanie agonjs lnym 
wiozła Wiśniewskiego do szpitala wojskor - .go 
ul icy Przedzatnlenej . 

(—) W c z o r a j znkoAcsyty ele w Ł o d z i obrady 
dniowego ogólnopolskiego zjazdu delegatów 
pracowników notar ja tu I hipotek. Zadaniem 
było zespoleni , wszystkich onranlzaoyj pracownik** 
notar jatu I hipoteki w Jedno stowarzyszenie ogóln'-

O b r a d y I dyskusje przeciągnęły ale do g o d l b ' 
T-oj wieczorem, poczem przystąpiono do wyboru ł * * * 
nych wtadz organizacji centralnej . W t M o d • * r " * ! ! 
głównego weszli • wyboru pp. : Alojzy Piotrów* 1 0 

( W a r s z a w a ) Józef Pieczyński ( W a r s z a w a ) A n * * * * 
Sikorski r w a r s z a w a ) . Romuald T « f f (Warszawa) , f 
deus* Wolcleohowekł (Warszawa) , Z y g m u n t Wo*** ' 
kowskl f Ł o d t ) , N a w r o t ( L u b l i n ) . T a d e u a i 8z8zy* , ' 
skl (Siedlce). H e n r y k SernteM ( D ą b r o w a ) . 

P o zakończeniu zjasdn delegaci wz ią ł I odstał * 
o b l e d z i . koleżeńskim, k t ó r y odbyt sie w seto**^ 
„ T l v o i r . 

em. 

Snkcea r e . t « n r a o | l - » ' e c « a r n l „ K O S * " 
Is tnie jąca na terenie naszego miasta etoeunko*" 

od niedawne restauracja, mleczarnia i wądlinl*rntl 

J t o m a " , p rzy ulicy P io t rkowskie j 183, wstępnym JJ 
j e m zdobyła sobie uznanie szerszego i poleczę ńf'*9 

zarówno spośród hołdujących gorętszym trunkom. I** 
I zwolennikom prohibicj i . W p ł y n ę ł o a a t e aseref e V 

lleznośoi, specjalnie wyltorsyatanyokj przez organl*4'" 
r ó w pierwszej togo rodza je placówki handlowej * 

I t ak w mleczarni. b»a szumnych z a p o w l ^ 8 ' 
zniżkach, rabatach I l p, o t rzymuje sie pot rawy 
rządzone po domowemu, w cenie rzeczywiście 
stepnej, oo powoduje apeejałne powodzenie. *A**rL 
raeja natomiast, prowadzona pod umteJetnem * i e T ° , . 
n lctwem, stwarza d la prugnących mi le spędzić * 
ezór Idealne wprost w a r v n k L T o w a r z y s t w o 6 o V ' ^ e , 

we. doskonały zespół noizyczny, bogaty wybór P*j 
t raw gorących 1 zakąsek, oraz wszelkiego r o d * * ^ 
t runków, niskie ceny I t d. wszystko to gwara" 1 

Je powodzenie restauracj i „Roma". ... 
I jeszcze Jedno należy podkreślić s mmanloi 1 1 ' ' 

ko inowacją na terenie Łodzt, a mianowicie P r n > V 
to wanta potraw na zamówienie, oo twkuteesnló 
zna przez telefon N r . 23Ó-T. p 

Dla konserwatystów Jtoma" w ta u wadziła dw» 
sy w tygodniu Głowizną „Woll f le lseh". . 

Reasumując powyższe, polecić kazdenra »*9*rJr ( 
eeyttem sumieniem Jedyn* . restauracjo, mleezar" ̂ „ 
wędl ln larnlo . 3 0 M A * prey ulley PlotrkowokieJ 
tel. 336-77 

Łodzi. 
Jako najmi lszy tego r o d z a j u z a k V 

* j> _ i. _ BIZUTERjĘ, S8BBB0 kwity 
d a S O K O lombardowe kupaje i płaeł 

aajwyttze ceny Zakiatl Jubilerski 
J. F i ja łko , P io t rkowska 7. 

Komunikacja Autobusowa 
L O D Ź - B R Z E Z I N A 
Autobusy do H>zezrn odchodzą i postoju * . 
nego orzy al. BrzeiW*Vtel Nr. 144. ^""m.i^ 
godzinę ooczawszv od eodr 1-eł rano do * 

wleci Do!ard t r a T i w ą l a m l Nr 1 

R e k l a m a 
to 

dźwignia 

• a e 

Przy Instytucie nit V M a n ml. Narutowicza t 
Kosmetycznym W1 1 «1 i \ H telef. 122-09 

sostala otworzona 

SZKOŁA KOSMETYCZNA 
zatw. przez Ministerstwo (Dep. SI. Zdr.) 

Sgcsegolewy program oraz zapity eods .an i . w kaacalaie- Sikełf 
d* 12-ej — U-ej od 7-ej — l e j . 

34 

ST" dla k 
7 * kazsl 

http://prs.pt


o 

i d k 

«• C*lme;i 
a szczej*-

npubtulj 
czescl kn> 

Ifecla UdH» 

eglsr or»> 

luropejaktó 

noloty. oB 
I sowiecki 
a l l des*"* 
et p***ł ' 

nadal 

sltych, a ' ' 

r!ownodo»' 

r obeeaoM 
pera a *T* 
id chorały* 

LocM oaH 
tana P**" 
nlcy O o l * 
lej. K e * 
my flags» 
•kowskl '1 1 

w i e r n y * I 
st tyslf* 
it a k C 

ks. blsKW 
mie orsaSl 
emieJlnk* 
k u i « y 
tkl BossW 

» r e l l ł U * 
elola M » * 
twle 

kadStBjS * 
S4. nas*' 1 

I-TzejreWT 
W l e d s * * | 

anego * * | 

i I pr*» 
rgromsdsl 
•ineiSete**' 
noralnr J"' 
i spolees" 

I, o * * * " 
i le ».#>JJ 
n oboli * 
nr nesa1" 

awlaha 
ia m l s j s * 
iscjl * * - * • 
eehanra * 
•v ssereg** 

Asi. * * • 
i, w * » » 

leir «** 
itlono * " 
| weswan* 
sj po « * * * 
nym \f* 
•ego 

brody * * * 
r l w u * * " 
m sjass* 
•aeown** * 
Ir ogala*-
0 go<M«"» 
rboru | w * 
i-d x « r r t l ) u 

P l o t r a s n * 
anats*' 

szewe), * 
„ t W e t * 

1 esezyr* 

udział * 
„ salen" < , t 

Nr. -NR» « t r 

MIASTO — CUD 
r u i n 

Stolica boskiego nektaru. 
Reims, w sierpniu. 

Jeit ccś vf przeznaczeniu Reims, co inki 
•tu temu nadaje piętno wielkości i pstęgę, 
której zniszczyć nie potrafi żaden kataklizm 
flsiejowy. 

Reims w biegu "wieków by!o kolejno 
pięknem miastem rzymskid-n, stolicą reli 
Pjna, gdzie odbywały się 

koronacje królów francuskich, 
wielkim ośrodkiem przemysłowym, Wkoń 
c « Rcim6 zdawało się konać, bombardowane 
przez Niemców w ciągu czterdziestu dzie 
cięciu miesięcy. ]Vuzywano je wówczas 
miastem męczeńskiem. 

Od owej chwili upłynęło piętnaście lat, 
ł każdy turysta, który po wojnie widział 
Reims w gruzach, wito je dziś, jako miasto 
cudownie wrkrzeszone. Niema śladu ruin, 
•lice sa. szersze dziś i piękniejsze niż kie 
dykidwiek, nUwet wspaniała starożytna kate" 
u r a , zniszczona przez pocuni niemieckie, 
"dzyskata swoje dawniejsze oblicze. Jedy 
n i c jaśniejsza barwa kamieni w niektórych 
'"iejecach świadczy o ilmulnej pracy 
•tonraterów, oraz znikły na zawsze 

po dawnemu pola uprawne, 
U na pagórkach Szampanji widzimy nowe za 
gajniki. 

Prócz Reims w tej dzielnicy Francji jest 
niejedno piękne (miasto, aczkolwiek żadne 
rywalizować nie może z siedzibę liieśmiertel 
nej katedry. 

St. Quentin słynie ze swej V'>legjaty ; 
pięknego ratusza, odrestaurowanego po woj 
nie, z dzwonnicą o trzydziestu siedmiu stti 
rożytnych dzwonach. Laon jest b;.rdzo ttn 
rem, historycznem miastem, ponadto wspa
niale położonem. Troyes budzi podziw 
pięknemi gmachami. Sedan tonie w ziele 
ni. 

Nad wszystkiemi temi miaMfcrr.? roztacza 
się jasny błękit nieba o nieporównanym ko 
lorycie. 

Piękne są również winnice Szampanji i 
jej jasne wioski, ale najpiękniejszą jednak 
częścią francuskiego wschodu są Ardenny, 
gdzie skały, kwf"ty i lasy łączą się w cu 
riowną harmonję barw, którytn większego 
jeszcze uroku dodają jasne wody Mory. 

Niema oczywiście turysty, który pod
czas pobytu w Reims 

nie skosztuje szampana. 
Wino szampańskie przez długie lato ucho 

dziło za niedostępne dla skromniejszych i 
bardzo skromnych kieszeni. Obecnie przy 
najmniej na miejscu zmieniło się to zupeł
nie: producenci win, redukując oeny, sta 
rają się, . by wszyscy Franeuzi i tnryrci. kto 
rych los zagnał w te strony, delektować się 
mogli napojem z wielkich butelek o szyj
kach, pokrytych złoconym papierem Mai. 

rr-

któ 
cudowne witraże, 

re niegdyś zdobiły historyczną świątynię 
Cyfry najlepiej zaświadczą o historji 

•niszczenia i odbudowy Reims. Przed woj 
o a miasto liczyło 120 tysięcy mieszkańców. 
y roku 191fi było ich tylko 1500. Obecni* 
jest ich znowu 120.000. Podczas bombardo 
w&nia nn liczb-; 14.000 domów zupełnemu 
•niszczeniu uległo 13.500. Zaledwie trzyrri 
•cip do czternastu domów ocalało calkowi-

S/.ampanja — jak wiadomo — straszli 
*>e ucierpiała od wojny. Z<fclW*lo się już. 
* e w niektórych miejscach, specjulnic na 
*jedziony<h proza wojny, ink nprz. słynny 
Cu-ntin th« Dan 
"awą. Dr i 

nprz, 
ics, nigdy już nic porośnie 

I «ij tam 

Napad bandycki literata. 
Z b r o d n i c z y z a w ó d d w n n e a p o l i t a ń c z y k ó w . 

Przed sądem przysięgłych w Pa
ryżu toczyła się obecnie sensacyjna roz 
prawa przeciw dwom włamywaczom. 
Rozprawa byłaby banalna, gdyby nic 
to. że dwaj ci bandyci, neapolitańczy-
cy z pochodzenia, 

uważał] się za artystów. 
Jeden z nich, przystojny i wysoki Al
fred Morziello, twierdzi, że jest arty-
stą*rzeźbiarzem, że pracował przy oz
dabianiu św ;ątyni z Angkoru na wysta 
wic kolonjalnej w Paryżu i jest twór
cą rzeźby pt. „Pieta". Drugi' z nich, 
mały Aleksander Ficco, uważa się za 
poważnego 1'terata i twierdzi, że jest au 
torem rewji i sztuki ..Iwonna tańczy", 

Przegotowania do zimowego sezonu. 

w Garmisc przystąpiono już do budowy toru bobs'eighowego na olimpjadę zi
mową w r. 1936. 

o której wyrazil i się rzekomo z wiel-
kiem uznaniem wybHnf pisarze francu
scy Charles Vildrac i Jan Ryszard 
Bloch. 

Dwaj ci „artyści" przyjechali z 
Włoch do Francji f zatrzymaP się naj
pierw w Monte Carlo. Tam przegrali 
wszystkie swoje pieniądze i 

zupełnie bez grosza 
zajechał: do jednego z eleganckich hote 
Ii w Paryżu. Początkowo żyli na kre
dyt, potem postanowili zaopatrzyć się 
w jakiś sposób w pieniądze. W tym cc 
lu postanowili ograbić sklep jubilerski 
Hornsteina, przy ulicy Royal. Weszli 
więc obaj do sklepu, w którym znajdo 
wał się właściciel z panną sklepową. W 
pewnej chwil!, gdy oglądali biżuterię, 
Frico wyjął rewolwer i krzyknął: „Rę 
cs do góry! Odwrócić się twarzą do 
ściany!" Potem wspólnie z Morzielem 
zabrali b !żuterję 1 pieniądze. Goty wy
chodzili, ogłuszyli swoje ofiary kolba
mi rewolwerów. Potem uciekli. Ficca 
aresztowano na ul ;cy w czasfe uciecz
ki. Morziella w hotelu. Aresztowany 
Ficco oświadczył, że dokonał tego napa 
du bandyckiego aby zrobi* reklamo 

swoje] twórczości literackiej. 
Zresztą Ficco oświadczył na roz

prawie, że jest literatem, że przeby
wał w Paryżu w środowisku wybit
nych pisarzy pod patronatem Maksy
ma Gorkiego, że jest autorem dwuna
stu sztuk teatralnych i szeregu artyku
łów. Na rozprawi,} zjawił' się też jako 
świadkowie dwaj znani pisarze francu 
scy Charles Vfldrac i Jan Ryszard 
Bloch, aby wydać opinję o sztuce 
„Iwonna tańczy", którą F ;cco napisał 
w więzieniu. ?zt'.ika. rodzaj autobio
grafii, nic jest podobno nadana bez 
talentu. Wyrok w tej sensacyjnej spra 
wie zapadnie w tych dn ;ach. 

Milioner umarł z... głodu. 
O p u s t o s z a ł y p a ł a c „ k r ó l a a n t r a c y t u " . 

W m. Juniontown. w stanie Pensyl-
wanja. umarł literalnie z głodu Józef 
van Kirk Toropson, były miljarder, i 
„król antracytu", który jeszcze 25 lat 
temu „war t " był, jak mówią w Amery
ce, przynajmniej 

2 miliardy franków. 
Będąc dyrektorem jedneso z poważ
nych banków, Tompson faktycznie miał 
w reku cały rymek węglowy, — czer
niąc 7 tesro duże zvski. Przyjęcia, które 
urządzał w swvm zamku. \vvwolvwałv 
zazdrość i zdziwienie nawet w przed
wojennej Ameryce, gdzie ludność przy
zwyczaiła sie do Drzeoychu i dziwactw 
bogaczy. Zmierzch jego kariery finanso 
wei datuie sie z ukończeniem wn? v 
światowej, lecz kryzys ostatnich lat do 
prowadził go do istotnej r.ędzy. Czło
wiek o bajecznej fortunie stracił pienią
dze, rodzinę, przyjaciół, stosunki. — 
wszystko. z.f wyjątkiem zr.mku. Finan
sista staczał się coraz niżej, mieszka
jąc w pustych, nieotfrza.nych pokoiach 
swego wspaniałego pałacu nie jadał ty

godniami, aż wreszcie umarł, 
wyczerpany brakom pożywienia. 
Współpracownik pisma ..New Jork 

Herald" z ciekawości zwiedził jego o-
kazaty dom. obecnie świecący nusrka-
mi, w którym znajdowało się 50 gościn 
nych pokoi, niegdyś stale zamieszkiwa
nych W ogromnym parrku. zarośrretym 
do teeo stonnia że w niektórych nrei-
scach przejście trzeba torować zapo-
mr.ca nożaf zaclio\wł sie prześlicznego 
wykonania basen z różowego marmu
ru, wypełniony DO brzegi suchemi liśćmi 
j śmieciami. Kolosalna oranżeria, w któ
rej ongiś hodowano iedyr.e w świecie 
egzemplarze orchidei, stoi z wvbitcmj 
szybami, służąc jako przytułek dla rc-
puch. Dzier.n ;karz znalazł w kuchni pu
szkę z resztkami marynowanej fasoli 
widrczniei będącej ostatnicm pożywie
niem byłego magnata węglowego. Przy
czyna skrajnej ruiny materialnej była 
lekkomyślność bogacza i hazard, przeja-
wiair.cy sie w nieoględmci erze na gieł
dzie. 

.1 K. 

Sędzia skazał desperatkę 
Smutną sprawę miał do osądze

nia sędzia Old Bailley w Londy
nie. Kilka dni przedtem pol cjant zau
ważył Miss Thomson przed mostem 
Blafriars. Młoda ta kobieta usiłowa
ła rzucić się w ciemne i zimne o tym 
^zas;e wody rzeki. Rzeczywiście w 
chwili, w której zbliżać się zaczął szyb 
kim krokiem stróż bezpieczeństwa 
Miss Thomson 

skoczyła do wody. 
Dzięki szybkiemu pospieszen;u z porno 
cą motorówki patrolującej została 
zdrowo ( cało wydobytą. PraVo an
gielskie Jest jednak bardzo formalne 1 
wszelkie usiłowania popełmenia samo
bójstw karze kilkumiesięcznem wię
zieniem. Przy spisywaniu protokółu w 
komisarjac ;e okazało się, że nieszczę-

na... leczenie nerwów. 
śliwa Miss Thomson usiłowała już za
dać sobie śmierć w 15 roku życia. W 
tym czasie umieszczono ja w klinice 
dla nerwowo chorych. Jednakże po 
wyjściu z tego zakładu w dalszym 
c*ągu usiłowała popełnić samobójstwo; 
uratowana oddano pod sąd. W wyniku 
rozprawy została zamknięta w więzie
niu Holloway. gdzie w przeciągu 
dwóch lat dzewięć razy skoloi usiło
wała popełnić samobójstwo. Obecnie 
sędzia, znając historię nieszczęśliwej 
Miss Thomson, wyda? wyrok bardzo 
roztropny. Nakazał policji mieścić ją 
w jednym z majątków znakujących 
się w pięknej okolicy. ' gdzie mogłaby 
zanoninieć o wrażeniach z w ;elkiego 
miasta, z domu wariatów i z więzie
nia, i podleczyć swoje nerwy. 

Małpa robotnikiem w pasiece. 
Ukarane łakomstwo." 

^Amerykańsk ie p'sma podają cieka
wy fakt, który przykonywa nas, że 
małpy mogłyby w wielu pracach 

wyręczyć człowieka. 
Niektórzy uczeni uważają, że jest to 
jeszcze jedno potwierdzenie teorji Dar 
wina. 

Pewien gospodarz, k t f r y posada roz 
ległe grunty wpobliżu Ciege de Avila 
na Kubie, ma też dosyć dużą pasiekę, 
Ma też małpę-wychowankę, której naj 
nrłszym zajęciem 

jest naśladowanie ludzi. 
Pewnego dnia farmer był świadkiem 
ciekawej scenki. Małpa podeszła do 
jednego z ulf i wsadziła łapę do otworu 
wylotowego. Pszczoły wyleciały gro
madą z ula, ale nie rzuciły się na zwie 

!rzę To naprowadziło farmera na 'ory

ginalny pomysł: postanowił powierzyć 
małpie trudną pracę czvszcz;nm uli i 
podlrerania miodu. 

Wziął więc pusty u! i pokaz\wał 
tak długo, jak należy go czyścić, aż 
wreszcie pojętne zwierzę 'opanowało 
całkowicie tę czynność. Wtedy pozwo 
Hł małpie oczyścić prawdziwy ul — 
próba wypadła doskonale. Od tej chwi 
li małpa zajmuje się stale czyszcze
niem uli i podobna spełnia swoje nowe 
obowiązki bez zarzutu. Raz tylko zda
r zy l i się podobno, że zjadła w !ększą 
cześć podebranego miodu. 

Surowy farmer zamkną? małpę wów 
czas na cały dzień w komórce. Kara 
ta wydała jej się widocznie bardzo 
dotkliwą, bo nigdy więcej nie dała się 
Już skusić łoknmstwu.-
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SI i n SZCZENIĘ f O C Z ś T R U . 
^..'"•eerka Pila Holm, występująca w kabarecie 
*h ** r* w ,\ . .r i m e jest na ufłuitaeh szpiega 
rf,I" Pcdra", wia^cirieta sklepu - i ufonja". Źoko-
Î J *'{ w niej uzyskujgr wzajemność Jerzy Skal-
' "P ' lV n ' współpracownik profesora, kierownika 
Na ł l Zokfnrlów Clieinitznych". Na rozkaz DJI I 
f^'* Rita wykradła dla Don Pedre Jerzemu klu. 
» ^ do Zukładów, celem zrobienia odciskńw wo. 
!t„** r ł>- Jerzy rposUzegł zgubę i począł goraćz, 
ti 0 " - ' i i kać kluczy T>mcza«m klucze przynie. 

• » - ptzez otwór w spowrotem i podrzucono 
^ e- Jerzy powrócił do domu nie wiedząc o ni. 

*ow °Jci»e zsdcmonstrowsł przed nim swój 
"słi,0j wJ'nalazek: promienie wtlrzyinujęce motor. 

o f y i tanki były wobec nieb bezt-iłne. 
"'t. k • a r , e ' wysłał wilad za Rila wywiadowczy 
p"«ij r, •. wewła za ni* do sklepu ..Eufflnjo". Doi 
*Prr !T' a ' jednak na baczności- Agentkę 
Myt^"""ono do jednej t rei dlo prób nowycb 
'••hk i n . ' c n ' e praecaiiwająct wywiadowczym? 
^niey1 ' "śpiono gazem. Potem wriflo j« do pi. 
"k i rk n < l- l o r t u r > • dowiedziano się od niej Wez)v 
1, "̂ t;łjfmn*c. Rita wyszła ze sklepu wftrzaśnic. 
kiia^^^nn^fCo dnia Pedro. zjawił sie u niej i za. 
• i , p j i i ie m u - , a ociekać, bo zdemaskowa. 
» PrĄ* " l e , n Rila musi ścifgnfć Jerzego do -sieDie, 
Sin, r ° ' t r iasem wykradnie plany • łsborator-

•»rj'' l''y "biceił tymczasem ojcu ie przepisze w 
'*»ki, JI '"""-ynie zapiski odnoszcee się do wvna 
ftieu Ł 0 , k o n , H ' . która minia ^ kazał poł łzyc sie spac 

przybyć nazajutrz, 
wyjec-bal do miasta. 

U l . II U T d c m , a w is . 

P o w i e ś ć f i l m o w a . 

ili/inośc * zamiarze przedstawienia jej staremu 
Skalskicmn jako narzeczonej wstrząsnęła nia do 
głębi. 

Starego Skalskiego zbudził nagle jakiś huk. 
Cdy wszedł do pracowni ujrzał człowieka 

"marce gazowej" i ubraniu Jerzego, zdejmującej* 
aparatem plany. Na krzyk Skalskiego nieznajomy 
chwycił model i ciężko zranił uderzeniem w ezo. 
ło. Cdy SksUki. stracił prz>tomność, Pedro .aabrał 
się do ilal.-.zcj pracy. W tem usłyszał trzask zsmy. 
kanej bramy, irwiastujacy powrót Jerzego. Pedro 
uniknął, a w chwilę później zjawił się zaalarino. 
wany dr. Martel a wywiadowcami Tymczasem sta. 
ry Skalski odzyskał przytomność i zwrócono się do 
niego a pytaniem, kto był sprawca. 

Siary Skalski zdołał tylko wyszeptać: »SZPlf.O 
W MASCE* puczem zmarł. Tymczasem dr. Martel 
otrzymał wiadomość od wywiadowcy, że do skie. 
pu .-Eu! iinji" wrócił don Pedro. Wyłamano drzwi, 
ale nikogo nie znaleziono. Don Pedro znikł. 

Zauważono jego ucieczkę i ścigano go do ea. 
m o i m . I I domu za minste-n. 

* 
Strzelił, lecz chybił. W odpowiedni 

na ten strzał rzucono z tamtej strony 
cztery ręczne granaty. G a z o w e ! 

—• G a i z ! — wrzasnął jeden z agen
tów. Zerwał sie U wymachując rozpacz
liwie rękami, rzucił sie do ucieczki, a za 
ego przykładem inni. Rad nie rad. Mar
tel musja? uczynić to samo. 

— Do D ion ina- ' — wściekał się. — 

Czy nie możnaby czemś zastąpić ma
sek gazowych, których tu nie mamy? 

— Owszem. Wystarczy nabrać do 
chusteczki kilka gairści ziemi dobrze 
zmoczonej uTyną-, — pouczał Jerzy Skal 
ski. reiterując wraz z innymi. 

— I tę „marmelade" przytknąć do 
ust?! średnia przyjemność... Zresztą w 
tych warunkach każdy ? nas miałby 
jedną rękę zajętą. To na nic. Musim.v 
•iostać maski gazowe. Przodowniku?, 
pan sie tem zajmie. 

Przodownik oddalił sie na-tychmiast 
a Martel jął zwoływać swoich luctzi, 
chcąc im wydać nowa instrukcję. Za
mierzał zwartym pierścionian otoczyć 
siedzibę szpiegów, bv żaden z mich nie 
zdołał sie wyślizgnąć. 

— Z wykonaniem ataiku musimy się 
w&łrzymać. dopóki nam nie dostairczn 
masek. — westchnął. — i dopóki nie 
zacznie świtać. 

— Niebo już jaśnieje na wschodzie, 
- - wtrącił jeden z agentów. — A może 
by tak tymczasem... — nie dokończył 
zdania i runął na twarz, iak rażony gro 
mem. Równocześnie rozległa sie deto
nacja wystrzału karabinowego. 

— Padnij... Strzelać w ten przeklęty 
reflektor! 

Gruchnęło kilkanaście strzałów, a ta 
kanonada zagłuszyła alarmujący krzyk 
Graiskiego: 

— Baczność! Uciekają! 
Dopiero po chwili usłyszał Martel 

ioskot pracującego siln'ka. 
— Tam! Tam! — zawołał Jerzy. 
Reflektor odwrócił sie własme. za

pewnie dlatego, by utrudnić iego ostrze-1 
liwanic. i ukazał oNegaJacym taka sec- i 

nc: Polną droga pędził na motocyklu 
jakiś człowiek, ścigany zawzięcie przez 
psa Graiskiego. 

— Nic dogoni go... Strzelać! 
Zanim kto zdołał wykonać ton roz

kaz, motocyklista zniknął im z oczu. za
słonięty duża kępą krzaków. W tem 
miejscu droga zataczała łuk i mądry 
.Nero" przeciął sobie ów zakręt. 

— Teraz... Ceł! 
Motocyklista wypadł z ypza kępy 

krzewów. Równocześnie „Nero" wyko
nał brawurowy skok. schwycił zbiega 
zębami za ramie i obalił go wraz z ma
szyną samym impetem swojego sko
ku. 

. Zerw ali się popędzili w tamtą stro
nę, nie dbając na kule., które raz P O raz 
gwizdały im koło uszu. lecz Gralski, 
dr/ac o żvcie swoiego osa. wyprzedził 
wszystkich. I przybył w samą porę. Je
szcze kilka sekund, a dzielny ,,Nero" 
byłby uległ w nierównej walce. 

Martel. zdyszamy biegiem. wvjał z 
kieczeni latarkę elektryczr^. skierował 
jej światło na twarz rozbrojonego zbie
ga. 

— Czy to jest właściciel ^Eufonji"? 
— Nie. to Jego subiekt. — wyjaśnił 

Gralski. 
— Ślepy żebrak! — zabełkotal Al

bert, patrząc z bezgranfeznem zdumie
niem na siwobrodego „stairca", którego 
przedtem zauważył na ulicy przed skle 
pem. a który iego. nielada osi-łka. talk 
poturbował przed chwila. 

— Gdzie tamci? 
— Nic nie powiem! 

Gdizie tamci? — powtonEwl Mar-
: r o ż n i e . 

U c i e W i w r a o i o t e m 

— Łżesz! Po raz ostatni zapytuję, 
gdzie... 

— Cicho! — przerwał mu Jerzy. — 
Słyszę motor. 

Umilkli wszyscy i rzeczywiście po
słyszeli łoskot drugiego silnika. 

— Auto! — zabrzmiał cz\1ś okrzyk. 
— Auto ucieka! 

Martel zmełł w zębach porcie prze
kleństw. Zrozumiał poniewczasie, że 
wypad Alberta miał n a celu ściągnię
cie całei uwagi oblegających n a niego, 
bv tymczasem ..najgrubsze ryby" mo
gły się wymknąć z sieci. I to im silę u-
dało. niestety. 

— Motocykl! — przypomniał sobie. 
— Kto z W 3 s umie prowadzić moto
cykl? 

— Ją. — Jerzy podszedł do obalonej 
maszyny, podniósł ia i puścił motor w 
ruch. Martel usadowił sie na tvlnem sio
dełku. 

— Gralski. panu zdatfę komendę. 
Przetrząsnąć mi to gniazdo sapiegow-
skie do ostatniej... 

— Proszę się zdać oa mnie, paaiie 
czefie. 

— Więc jazida, inżynierze! 
Jazda w ciemnościach po dziurach 

i kretowiskach pastwiiska nie należała 
do przyjemności, ani do bezpiecznych 
przedsięwzięć. Jednakże dowlekli się 
szczęśliwie do gościńca i tu przystanęli, 
niezdecydowani w która stronę wyru
szyć, ku miastu, czy w odwrotnym kie
runku. Wątpliwości te rozstrzygnął ja
kiś wieśniak, który właśnie nadjeżdżał 
od strony Służewca-
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W warszawie przy ul. Nowowiejskiej y l 
Sercnie szkoły podchorążych iużynierji 

Mirjiiąt pomnik, poświęcony pamięci sapę-
ww, poległych w wojnach 1914—20 r. Od 
•,'oniccia pomnika dokona! P. Prezydent 
Rzeczypospolitej w dniu 29 b m. Pomnik -
monument, na którego bokach wyryto prze 
iłzio sześćset nazwisk poległych oficerów, 
podoficerów i szeregowców saperów, po
wstał ze skrittek oficerów i podoficerów 
saperów, jako wyraz czci dla poległych to 
warzyszów broni i symbol gotowości ich 
następców do złożenia życia w obranie oj-
?zyzny 

* * * 
Miejski instytut higieniczny zauważył, 

fi» z nadejściem pory jesiennej, aanieczysz 
rżenie brudem mleka rynkowego, sprzedawa 
nego w warszawie zr.ucznie wzrasta. Miej 
ski instytut bigjeniczny stwierdził obecnie, 
ie brud w mleku pochodzi nietylko wprost 
od zanieczyszczonej krowy (gnój, słoma, 
reeziflu paszy)i lecz mleko zawiera rów 
niei muchy, a nawet liszki owadów. 

s> * * 
Przełączona została na automatyczni; cen 

trale serja telefonów, ozr.uczona w nowym 
katalogu literą C, t. j , te telefony, któ
rych numery zaczynały się dotychcza* od 
cyfry 4. J«'St ich około 1,300, Na M i zo 
stał ukończony program automaty;Mcji tcic 
fonów w Warszawie, przewidziany na rok 
bieżący. Pozostanie zatem do zautomatyzo 
wtinia jeszcze około 4,500 telefonów, któ 
rych numery zaczynają się od cyfry 6 i 
któie pozostaną nadal obsługiwane przez 
centralę ręczną Automatyzacja ich nastą 
pi zapewne w pofowic roku przyszłego. 

+ • * 
Prezydjum rzędu Stowarzyszenia Żoli-

horZan przyjęte było na audjentj: przez 
min. Opieki Społecznej, dr. Hubickiego. 
Re.prezoritu jąc interesy kulturalne i goap.) 
darcze Żoliborza, zarząd Stowarzyszenia 
przedstawił p, ministrowi szereg palących 
postulatów dzielnicy żolibnrekiej, leżących 
w Raurede jego resortu. P. min. Hubicki 
potraktował przychylnie zreferowane pry rtt 
laty, nad któremi odbyła się dłuższa dys
kusja 1 obieeail m. iu. awiększyć subsydjum 
na roboty publiczne, wykonywane pod za 
rządem Stov»<rzy«renia Żoliborzen, głównie 
•w wielkim narku im. Monhis»kf, który we-
dhie projektu rfc^Wtni^ra stać sie rna 

( ośrodkiem wychowania fiaycznesro i rozry 
wek rlla młodzieży i dz:eci warstw praeow 
niczyeh. Nadto p, minister obieciit dopo 
móc do prowadzeń'", teatru popularnego 
na ŻoMhomi, uwzględniając także repeł-
tuar dla młodzieży. Delegacja pedkeeSMł.i 
konieczność wykonywania nownirh obowląr 
ków robót rcsrulaertnyeh i ogrodniczych z 
fimdusrów miejskich, które w pewnych wy 
r**dfcaeh obeiniyły niephismie roboty pn-
Wrrzne finansowane nrzez Ministerstwo 
Onłeki SpaVerr»-l. Zaznaczyć należy, ie 
Stow"trzvnmnle Żol'borz.*m jest iednem z 
naimirhliwszyeh towarzystw pnryjnc5ół 

driehilc, enenńcmie i systematycznie p»v 
enjącom dT'\ dobra tego przedmieścia stoli-

K R A T E C Z K 1 . 

K O T I M Y S Z Y . 
Głupia kradzież. 

Ludzie w swej bezdennej zarozumia
łości umówili się między sobą, że bę
dą się uważać za najmądrzejsze stwo
rzenia świata. Na czem to przeświad
czenie opierali trudno się zorjentować. 
nic bowiem nie wskazuje na to, by mie
l i rację. Byle pierwszy lepszy niedź
wiedź jest mądrzejszy od człowieka, 
gdyż: nie martwi się o ubranie, posia
da ąc własną ciepłą niedźwiedzią skó
rę, nie pracuje a jednak żyje, korzysta
jąc z pracy pszczółek, które dla misia 
zbierają miód: Zimą gdy miodu już nie
ma, mądry miś zasypia, aby przebu
dzić się na wiosnę gdy w lesie znowu 
poddostatkiem jest żywności dla spryt
nych zwierząt. Wniosek stąd jest oczy
wisty i jasny: niedźwiedź przewyż?za 
człowieka rozumem. Podobnie rzecz się 
ma z innemi zwierzętami. Czy naprzy-
kład widział kto, aby zwierzęta toczy
ły miedzy sobą wojnę dda wojny 7 

Aby zabijały się przy pomocy gazów 
truących? Aby targowały się o gra
nice swego panowania? Aby zasta

nawiały się nad kwestiami mniejszości 
narodowych? 

Zwic-zęta są mądre. Pi ą sie między 
sobą tylko wówczas, gdy zachodzi po
trzeb- zaspokojenia głodu, pozatem jest 
im obojętne, czy słoń będzie spacero
wał w części lasu zamieszkałego przez 
lwy, lub czy tygrys wypije wedę ze źró 
dła, z którego zazwyczaj piją jelenie. 
Głód — olo jedyny czynnik walk zwie
rzęcych, głód, które zresztą człowieka 
popycha do czynów w każdym T a z i e 
nieszlachetnłejszych w porównaniu do 
czynów zwierzęcia, które syte — nie 
zabi a i nie kradnie w przeciwieństwie 
do człowieka. 

Zrc«ztą ludzie nieco może poddwlado 
mie zdają sob:e sprawę z wyższości 
zwierząt- Przecież o dużym, poczci
wym, dobrodusznym człowieku, i.któ-
ryby muchy nic skrzywdził" mówimv 
żartobliwie: a to słoń. Mówimy: od
ważny jak lew a nie mówimy odważ
ny jak człewiek. Mówimy: zwinny iak 
tygrys, zgrabna jak łania i t. p. Tylko 
nigdy nic powołujemy sie w oUre-
laniu zalet na człow !eka. który tch'rz-
liwy jest. zły. głupi i wo^óle jedną tvl 
ko ma zaletę: wymyślił wiele soo*>-

bów, dzięki którym człowiek może 
szybko umierać. A przedłużyć sobie 
życia nawet człowiek nic potrafi bez 
pomocy zwierząt: małp, z których gru 
czołćw korzysta. 

Te rozważania na temat człowieka 
nie zostały spowodowane żadnym kon-
kreinym faktem, któryby mnie naslroił 
na ten ton. Człowiek rozsądny nigdy 
od człowieka nie spodziewa się zbyt wie 
le dzięki czemu też niema rozczaro
wań. Gdy zwierzę przywiąże się do czło 
wieka, wiadomo, że można na przyjaźń 
zwierzęcia liczyć i że nigdy go ona nie 
zawiedzie- Natomiast śród ludzi, czło 
wiek zapewniający o swej przyjaźni i 
wyciąga ący do bliźniego rękę, drugą 
ręką wbi a mu sztylet w plecy. 

PORWANIE. 
Dzisiejsza sprawa dotyczy zwierzę

cia, jedynego zwierzęcia, którego nie 
lubię, gdyż charakterem przypomina 
on człowieka, dotyczy mianowicie ko 
la, który ma opinję stworzenia fałszy
wego. 

Ta hisiorja przedstawia się w spo
sób następujący: 

Leokadja Sfojakowska posiada przy 
ulicy Za1r£jlnej pod kiórymś tam nu
merem mieszkanie, w tem zaś miesz
kaniu posiada myszy, a nawet podob
no — i szczury Tych stworzonek czło
wiek, ten „wielki", ten ,,genja1ny" czło 
wiek nie potrnli się wyzbyć bez po
mocy zwierząfek: kota htb psa. Stoją-
kowska posiadała myszy ale nie posieda 
ł« k*'ła, Posiadał go natomiast sąsiad 
Stojnkowskiei Aleksander Bojarski. 

Wieczorkiem gdy myszy zbytnio już 
Slojakowsklej dokuczyły, wzięła się 
ona na ludzki rpo<-ób zakredła się mla 
nowicie do nre-z.kania nieobecnego Bo
jarskiego, skradła mu kota i żyła na
dzieją, że kot wytępi myszy a sprawa 
kradzieży nie wyda się. 

Stało się jednak inaczej i Bojarski 
wyśledził sorawczynię kociego porwa
nia i zawiadomił o całej historii poPeię, 
która sprawie nadała normalny bieg 
sądowy-

Sad Grodzki skazał I eokad ę Sto-
i akowską na 2 tygodni? a re^H . 

Jerzy Krzecki. 

u 

Wisieiec w urzędzie skarbowym 
Rozpaczliwy czyn żony piekarza. 

Z Wejherowa donoszą: 
W godzinach obiadowych, po konfe

rencji z naczelnikiem miejscowego Urzę
du Skarbowego Pelowska, żona pieka
rza z Wejherowa, usiłowała popełnić 
samobójstwo przez powieszenie się 

na por<?czy schodów 
prowadzących do biura naczelnika 
Zaniepokojona długą nieobecnością Pe 
low?k'e| córka jej udała się do u-
rzędu skarbowego. Tam- przedstawił 
się jej oczom wstrząsający widok więżą
cej matki, która miała twarz już pra
wie sczerniałą. 

Na wszczęty przez pnnnę Pelowrką 
alarm urzędnicy zdążyli w ostatnie; 
chwili 

zdjąć despe ratkę ze sznura. 
Na dzień następny, był wyznaczony u 
desperatki przetarg przymusowy rzeozy 
zajętych za zaległości podatkowe, co 
prawdopodobnie b-/*o przyczyną roz
paczliwego kroku Ptfowskiej. 

Naga kobieta w szafie 
Niespokojne noce inżyniera. 

Warszawa, 30 października. W War
szawie namnożyły się w ostatnim cza
sie rozmaite „raje rozkoszy", które czy
hają na amatorów miłosnych przy
gód, aby ich 

obedrz-' zc skóry. 
Uprawiają cne s. _;ą działalność pod 
najrozmaitszemi postaciami. Ostatnio 
na tem tle ciekawa przygoda spotkała 
przybyłeg,o do Warszawy inżyniera S. 
Młody i zamożny mężczyzna miał pozo 
stać w Warszawie przez kilka miesię
cy, postanowił więc wynająć sobie luk
susowy pokój. Po kilku dniach poszu
kiwania zainsfa'ował się we wspaniale 
urządzonym „piede a terre" przy ulicy 
Wspólnej. Cena była wysoka, ale p. S-
nie zrażało to, gdyż gospodyni, poda
jąca się za emerytkę, była 

ogromnie sympatyczna. 
Dziwiło tylko inżyniera, że w nocy o-
twierają się często drzwi i słychać stłu 
mione glosy. 

Po kilku dniach, gdy inżynier S. 

spał mocno w swoim pokoju, obudził 
go nagle dziwny huk. Przerażony zapa
lił lampkę, w pokoju było pusto- Po 
chwili jednak otworzyły się drzwi sza
fy i ukazała się... naga postać młodej 
kobiety. Zaskoczony inżynier nie zdą
żył jeszcze zorjentować się w sytuacji 
gdy kobieta rzuciła się w jego objęcia 
z okrzykiem: ,,Nareszcie jesteśmy sa
mi!"... 

Następnej nocy powtórzyło się to 
samo, lecz przyszło i opamiętanie" 
Spowodowało jc oświadczenie gospo
dyni, która zażądała 

„pożyczki" 500 złotych. 
Pan S. odmówił, a wtedy gospodyni * 
furją rzuciła się na niego, wołając ż» 
nie wyouści go z domu przed otrzyma* 
niem pieniędzy. Ale p. S. nie uląkł się 
i opuścił mieszkanie. Onnwiedział na* 
s t ę p n ' e o wszystkiem policji która roz
poczęła w tej sprawie dochodzenia, w 
ten snosób zdemaskowano jeden z wat 
szawskich ,,sztucznych rajów". 

Pięć psów zagryzło człowieka, 
B B M W B M Uniewinniony ziemianin, 

Warszawa, 30 października. 
Pewnej nocy znaleziono na drodze wpo 

hliżu majątku Sierakowo pod Płockiem po 
sJ.irpane zwłoki młodego mężczyzny. Trup 
przedstawiał okropny W i q o k : mężczyzna 
miał pnszarpnny i wyżarły policzek, część 
szyi, udo, ucho, oraz zdarte włosy wraz ze 
*kórą głowy. Lekarz stwierdził śmierć 
skutkii)n zagryzieni'1 pr^cz psy, 

W wyniku dochodzenia okazało się, ie 
właściciel poblir>'.iego majątku Sierakowo, 
Wacław Ln?ki. posiada pięć złych psów 
które wypuszr ' ne są na noc w ce!u zuhez 
pieczenia przed złodziejami. Krytcznej no 
cy słyszano gwałtowne ujadanie psów, doeho 
dząee z dro^i, na której znaleziono zwto 
kJ, Nad' ranem dozorca Uzepkowski, który 
pilnował psów, stwierdził, że dv.rr z nieb 
zjunęty; na-tępne psy powróciły, przyczem 
zauważono, że 

pyski miały powalane krwią. 
Ustalono, że tragiczną śmiercią zginął 

Mieczysław Dworakowski. W wyniku fle&i 
twa pociągnięto do odpowiedziulnosci kar 
nej Łaskiego i Rzepkowskiego, oskarżając 
ich o brak dozoru, który spowodował 
straszną śmierć Dworakowskiego. 

Sąd Okręgowy skazał Łaskiego na dwa 
la;»i więzifniA 1 Rzepkowskiego na półtora 
roku więzienia, 

Wczorai sprawę rozpatrywał Sąd Apel' 
cyjny w Warszawie, który obu oskarł* 
nyeh uniewinnił. 

Snd uznrtl ich winę z b.nku dozoru ** 
nicudowodmoną, ponadto zas* miaT na uwa 
dze brak podstaw do kategorycznego stwiet 
il^enia, że śmierć Dworakowskiego rrtstąp'!" 
"kutikiem pogryzienia przez psy, ponie* 
waż n'e zarządzono po wypadku sefcejs 
zwłok |tartego. 

Całufę rączki panu dyrektorowie 
| a k n a i w n a k o b i e c i n a s t r a c i ł a s w e o s z c z ę d n o ś c i . . . 

Ze Lwowa donoszą: 
Ofiarą sprytnie zaaranżowanego o-

sztrtwa. p:'dła przekupka Marja Ma-
cVra, zam. przy u'. Na Bajkach 27-
Mactarti przez szereg lat ciułała g r o s z , 
do grosza, który znosiła do GaHcyj-
fki*\ Kasy Oszczędności i ostatecznie 
zdołała zaoszczędzić 

kwotę 600 zł. i 7 doi. 
O godz. 9-ej rano udała się ona do 

Kasy celem podjęcia pieniędzy potrzeb 
nych jej do prowadzenia interesu. Gdy 
po zre.iTzowaniu książeczki wyszła na 
ulicę, zbliżyła się do niej jakaś kobictu 
czarno ubrana i oświadczyła ;ej, że na
leży jej s;.-? jeszcze premja, po którą mu 
si się udać do dyrektora. Maciura nie 
podejrzewając żadnego podstępu, udała 
się 7. ową kobietą gdzio na schodach 
spotkały jakiegoś jegomościa w wie
ku około lat 40-

Na widok owego pana, kobieta, któ
ra prowadziła Maeiurową powiedzia
ła: „Całuję rączki panu dyrektorowi, ta 
pani przyszła po premję". Na to rze
komy dyrektor zapytał Maeiurową il«. 
podjęła pieniędzy, które kazał sobie 
podać poczem w oczach jej włożył do 
niebieskiej koperty i za chwilę koper
tę tę ;ej oddał, polecając udać się spo-
wrotem do Gal. Kasy Oszezędn., tafli 
zaczekać przy okienku Nr. 1. 

Maeiurową wypełniła polecenie ' 
dopiero po pewnym czasie od kasjera, 
któremu przedstawiła całą sprawę 

do
wiedziała się, że padła ofiarą oszustw* 
a po rozerwaniu koperty znalazła * 
niej zamiast pieniędzy wycfnki gazet 

Poszkodowana udała się natych-
mhst do Wydziału śledczego, gdzie zfo 
żyła doniesienie o oszustwo. Dochodzę" 
nie w toku. 

E D M O N D J A L O U X 

Przypadek. 
Pewnego rana, przeglądając nadeszlc 

listy, Paweł Gevenol znalazł korespon
dencie nastetHiiacei treści: 

„Kochany Pawle. 
Bawię w przejeździe w Poitiers i prag 

nąłbym zobaczyć się z Toba. Mam na
dzieje, źe dwadzieścia lat milczen:°a z obu 
stron nie wymazały mnie jednak całkowi
cie z Twojej pam'cci- Zechciej odpisać 
mi do hotelu pod niżej wskazanym adre
sem. 

Gevenol nie odrazti odcyfrowaf podpis 
co świadczyło, że jego korespondent już 
„wyszedł" mu z pamięci. Wkońcu ied-
lakże przeczytał napoły zapomniane na-
cwisko Jana Rutat'a. 

Odchylił sie wgłęb fotelu, znienacka 
ogarrve.lv fal* wspomnień. A więc tak: 
Jan Rutat był ongi najkpszym jego przy 
jacielem. w ciągu lat trzydziestu — iego 
kolegą szkolnym i uniwersyteckim, na wy 
dziale medycznym, jego stałym powiemi 
tiem. A potem nastaoła największa tra
gedia iego życia, dobrowolne wygnanie, 
nowe życie... i dawni koledzy przestali 
rsywac do siebie. Minęło wiele lat. a te
raz... 

Odpisał natychmiast, zapraszając daw 
nego \o!e«e na obiad x\\ dzień nastepny-
Odpr.viedź Rutam -dradzała pewnj z*-
żnowanie. tłumaczył się luepomyślnym 
itanem zdrowia, niedozwalaiacym mu na 
ikładanie wizyt, i prosił o odwiedzenie r«o 
H hotelu. 7nz'"wiony tajemniczością, jęki) 
tchnął ten l:Jt, GenevoI przyiąl Jziwacsne 

/zaproszenie Rutat'a. 

Wchodząc do pokoju hotelowego, 
przedewszystkiem doznał wrażenia, że po 
mylił się co do numeru. Przed dwudziestu 
laty rozstał ?ię w Paryżu z człowiekiem 
zdrowym i rumianym, o rzadkich włosach 
zlekkn przyprószonych siwizną, dziś zaś 
zastał iyscfo st.rca. o obrzmiałej twarzy, 
krótkim oddrchu, łzawiących sie oczach, 
i zdyszanym głosie. Był lekarzem, więc 
natychmiast postawił swą diaTiozę: Jean 
Rutat zjawił sie tutaj, by pożegnać się z 
nim. I nie mylił sie. 

— Siadaj — rzekł mu chory. — Wy 
bacz, ie cieb;e niepokoję, lecz nie chcia 
lem wybrać si? w r~dróż ostateczną, nie 
oożermawszy się z teba... 

Geneyol usiłował uspokoić po i pocie 
szyć. al- był to trud daremny Rutat od
powiedział mu wolno, z wysiłkiem, prze 
rywaiąc sobie często dla nabrania tchu. 

— Nie trudź sic, Pawle. Jestem leka 
rzem. jak i ty. A więc po co twoie stara 
nia? Nie po poradę tutaj przyiechałem do 
kolegi... zapewniam cię.. 

Urwał, iakgdyby zawstydzony tem, 
co wypowiedzeć miał. 

— Choruje od dwóch lat — ciągnął. 
— Jestem sam... Straciłem wszystko, co 
posiadałem... Nie o to jednak chodzi... 
Przyiechałem, żeby wyspowiadać się 
przed toba. Umrzeć nie moste z taiemnicą. 
która dotąd ukrywam w swem sercu, a 
która wyznać ci pragnę. Śmierć iest czem* 
strasznem i zmusza człowieka do zmiany 
niemal całego jego światopoglądu. Cierpię 
nie uczyniło ze mnie względnie uczciwego 
konającego, ale jako człowiek ŻyJSCy by-
V— ohvdnv—- — wmm 

Paweł Geneyol nic nie rozumiał Ge 
sttm prosił Rutafa, by mówił dilcj. 

Zwłaszcza w stosur.lfu do ciebie — 
mówił Rutat. Tak jest- zdradziłem przy
jaźń twa w sposób niegodny. Sadziłem 
k'edvś, że edałoni ci sic prawda, i wierze, 
ie byleby s'c to stajo. Wo'e zafm wv 
znać ci wszystko sr.m. Wiedz, wiec, że 
wina moia w stor.ur!:u do crb'e dręczy 
mnie d?.icń i noc. Wtedy dop:e>-o zasnę 
spokojnie, gdv dow^m s'e że mi DrZ*b*tJ 

czyleś. Moie i zrob:sz. to, r'ru'ąc się nad 
konającym. torturow?r.-'m prz->z wrruty 
sumienia... a takie i dlatego, ic od owej 
chwili nrnęło w'el° czasu... 

— Nie wiem. czego dotyczą twoja 
aluzje — rzekł wkońcu Gcnevol — ale 
badź przekonany, że nie mam żalu do cie 
bie o cokolwiek. 

— Czekaj 1 Czekaj I Gdy dowiesz się 
wszystkiego, może nie będziesz tak wspa 
tiałomyślny... 

Przerwał mu atak duszności. Geneyol 
udzielił mu pomocy w miarę możliwości. 
Prosił następnie starego kolegę, by nie mc 
czył się rozmowa. P.utat zaprzeczył ru
chem głowy. Wreszcie. 2dv zrobiło mu 
sie lepiej, ciągnął znowu: 

— Myślałeś, przez lat trzydzieści, ie 
jestem twoim przyjacielem. Byłeś w błę 
dzie, a ia wprowadzałem ciebie w błąd. 
Nienawidziłem ciebie przez 'at trzydzie
ści. Albo nie... początkowo lubiłem cie 
bie, a później dopiero nabrałem do ciebie 
niechęci. Czy wiesz dlaczego? Dlatego że 
zyskiwałeś sympatię wszędzie, edzie sie 
ojawiałeś, gdy przy tej samei okazii n'e 

zwracano na mnie naimn-eiszei uwagi. D'a 
•taco? Nie wiem- N i e byłeś o d e mnie ani 

•Drzysto ;n:ciszv ani ntelictentnHszy, mimo 
;o podobałeś się, a ia ne. Nie było na to 
rady. I wówczas zrodziła się we mnie ni? 
nawiir do ciebie. Mając lat siedemnaście, 
zakochałem s;e w m'od"i dziewczynie. Za 

-"nałeś zaprwne o niej? Nazywała sie 
Walentyna Doser. 

— Zapomniałem o niei zupełnie. 
— Nie dziwie się wcale. A iednak 

kochała tylko ciebe. W dwudziestym ro
ku iycia starałem się o wzjr/ędy pięknej 
dziewczyny, nazwiskiem Janina Methuel. 
Ale ty zostałeś iei kochankiem. 

— Co za świetna pamięć! I o niej 
także zapomniałem całkowice. 

— Zapomina się wszystko, co się o 
siągneło; pamięta si; tvlko nezaspokojo-
ne pragnienia. Gdy ożeniłeś się, mając lat 
trzydzieści pięć. kochałem sie także w two 
jei żonie... 

— A ! do licha! No i co? 
—Widzisz wiec, ie historia moja za

czyna ciebie zajmować. A wiec po raz 
jeden jeszcze zamknąłeś mi drogę do 
szczęścia. Zresztą nie było rady. Alicja 
kochała ciebie i ty ją kochałeś. Gnębiłem 
się skrycie. A potem przyszły drobne nie 
porozumień a. Rozdmuchiwałem je, dole
wałem oliwy do ognia. Najdrobniejsze 
braki twoje przekształcałem w wady i na
łogi; twoje błędy — w szaleństwa. Gdy 
cniałeś lekki, i zresztą niewinny, flirt z 
panią de Brebon, wmówiłem twojej żonie 
ie zostałeś jej kochankiem. Uwierzy*a mi. 
Z żalu do cieb:e zapragnęła zemścić się. 
Za moiem pośrednictwem poznała Leo
narda Cartvis, człowieka, który zastąpił 
erbie w iei sercu i z którym uciekła. Oto 
co Dopełniłem w stosunku do ciebie. Czyj 

rozumiesz obecnie, że nie mogę umrzet 
spokoinie? 

Genevol powstał; pogwizdywał, z *f 
koma w kieszeniach. Podszed! do okna. 
uniósł firankę i wyjrzał na ulicę. Mżył 
drobny deszcz. 

— Czy mogę kiedykolwiek liczyć « a 

twoje przebaczenie? — zapytał Jean Ru" 
lat po dłuższej chwili milczenia. 

— F* aktem jest — odrzekł Genevol—' 
ie niegodnie postąpiłeś w stosunku ą t i 

mnie. Lecz pozwól mi. bym skolei taki' 
coś ci opowiedział. To prawda, czułe* 
sie okropnie nieizczęśliwy po zdradzi* 
Alicji. Zdawało mi się naprawdę, ie 
kocham. Oburzenie i zraniona miłość yy* 
sna zmusiły mnie do opuszczenia Paiyż*-
Udałem sie do Tunisu. Tęga pozn^?1 

słynnego lekarza, który zainteresował »•< 
moim losem. Ożeniłem aię z jego ćÓ*w 
I wówczas — posłuchaj mnie dobrze 
zaznahm takie} miłości i takiego .izczC* 
ścia, iż zrozumiałem dopiero, że wszy^ 0: 
co dotąd przeżyłem, było tylko pomy'** 
zaślepieniem. Pociąg fizyczny, jaki czułen 
dla Alicji, nie był niczem w porówn*01.' 
z uczuciem dla mojej rbecnei żony. n " 
pozostawał w żadnym stosunku do ^ 
niemej miłości, jaką dła niej żywię. 
lat dwudziestu cieszę sie niewysłowionjł 
radością życia i spokojem. Po śmierci teś
cia zamieszkaliśmy w Poitiers, skad pocn" 
dzc. Dopomógł mi najcudowniejszy 
padek Gdyby nie ty. pędziłbym u bok 
Alicr nędzn:. bezradosre życie. 
żebyn- ci przebaczył, kolego? Ależ 
wdzicczam ci całe szczęście fwoie! 

Tłum. L . M . 

http://ogarrve.lv
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Ładna gra Czerwonych w Krakowie. 
Niespodziewana porażka „Ruchu". 

W dniu wczorajszym odbyły się w 
kraju następujące mecze ligowe: 

w" Krakowie: 

Cracoyla — ŁKS 3:2 (1:0). 
Występ LKS-u w Krakowie na me-

ezu L C rac o via wypadł dla łodzian, po-
miiiio porażki naogół korzystnie. gdvż 
zademonstrowali oni grę ofiarna i szyb
ka 1 orzy wiekszem szczęściu mogli wy
srać. Gra równorzędna, toczyła się ze 
totłienna przewagą. W p ;erwszcj poło
wie Cracovia zdobywa prowadzenie z 
rzutu karnego, egzekwowanego przez 
lubińskiego. 

Po przerwie krakowianie dopingowa 
** Przez swa publiczność, grała nadal 
Ambitnie, aczkolwiek ŁKS jest często 
l >rzv oilce i ma wiele svtuaclł podbram
kowych. 

W drugiei oołowle obie druzvnv zdo-
"Vwają po dwie bramki: Cracovfa przez 
Mysiakn i Malczyka, zaś ŁKS przez Kró 

Sędziował p. Wieczysty. 

Podgórze — 22 p. p. (Strzelec) 2:0 (0:0). 

Drużyna Strzelca w zupełności za
wiodła w przeciwieństwie do Podgórza, 
Które w drugiej połowie wyraźnie prze
rażało. Zwłaszcza słabo wynadła u 
V.oiskowvcli gra linii ataku, który wvka 
*ał nod bramka przeciwnika n'eudoliłość 

impotencje strzałową. W pierwszej 
Głowic wynik utrzvmuie sie bezbram-
towy. natomiast w drugiei gospodarze 

zdobywają dwie koleinę bramki przez 
KosŁnę j Ściborskiego. 

Sędziował ip. Hausmau. 

W Poznaniu: 
Warta — Warszawianka 3:2 (2:1). 
Mecz ligowy rozegrany między War 

ta a Warszawianka przyniósł nieznacz
ne zwycięstwo drużynie gospodarzy. -
Warszawianka bvła zespołem lepszym 
pod wizgledem technicznym, iednak War 
la górowała ambicia i szybkością. 

W pierwsze! połowie Warta zdoby
wa dwie bramki przez Szcrfkego i Pru-
cickiego, zaś Warszawianka rewanżuje 
się bramka ze strzału Kotkowskiego. 

W drugiei połowie obie drużyny zdo
bywają po bramce: Warta przez Kot
kowskiego i Warszawianka przez Pro-
satora, i wynik 3:2 utrzymał się do koń
ca. Sędzia p. Wardęszkiewicz. Widzów 
1000. 

W Warszawie: 
LegJa — Ruch 1:0 (0:0). 

Mecz zakończył sie riespodziewa-
nem zwycfęstwem Legji. która bvła dla 
Ruchu przeciwnikiem zupełnie równo
rzędnym. Ruch tym razem grał poniżej 
swei zwykłej formy ł nie mógł nic wskó 
rać. zwłaszcza ie obrona Legjf grała b 
dobrze. W pierwsze! połowie wynik 
brzmi bezbrainkowo pomimo iż cześc!ei 
w akcji Iest Ruch. Po zmfanie pól decy
dująca o zwycięstwie bramkę zdobywa 
dia gospodarzy Rajdek. Sędzia p. Sznaj
der. 

SEDAN WARSZAWY 
Bokserzy zawiedli... 

Wczoraj odbył się w teatrze Scala 
frzy przepełnionej widowni drużynowy 
•nsez bokserski miedzy IKP a Skodą. 
ktńrv zakończył sfe wvsokiem zwvc c-
stwem pięściarzy łódzkich w stosunku 
U : 5. 

Najbardziej emocionującą l najładniej 
*za walka meczu bvlo snofckamie rewan
żowe Chmielewskiego z Pisarskim, któ-

*tało na wysokim poziomic technicz-
•vm. 

Dwa punktv łodzianie musicH oddać 
^'•Ikowerem. gdyż w wadze nółcieżkicj 
'ekarz zabronił walczyć Stahlowl I I . Na 
Wogram meczu złeżyły sie zatem walki 
zstępujące: 

Waga musza: 
Pawlak (IKP) — Czarnecki (Skoda). 

Początkowo Czarnecki przeciwsta
wia twardy opór « donlcro zdecvdowa-
"a Przewagę uzyskał Pawlak w trzeciej 
rundzie, wygrywając w<al!ke na punkty. 

Waga kogucia: 
Spodcnklewlcz — Miller. 

Soodenkiewicz znacznie ruchlrwszv 
tslaea mało przekonvwulace zwycleat* 
v<> mmktowe. 

piórkowa: 
Cyran (Skoda) — Graczyk (IKP). 
Cyraii lepszy technicznie stopniowo 

U2vskujc coraz większa nrzewasre i po
mimo dzielne! postawy Qraczvka w trze 
L ' c l rundzie no oaru ccmvch ciosach w 
*2częke zwycięża przez techniczne k.-o. 

Waga lekka: 
Taborek (IKP) — Rakowski (Skoda). 

Obaj dobrzy tehnicznle. Tempo walki 
szybkie, narzucone przez agresywniej
szego Bukowskiego, utrzymuje się przez 
cały czas spotkania. Początkowo prze
waża Bąkowskl, lecz w drugiej 1 trze
cie i rundzie walka wyrównana z prze
waga końcowa łodzianina. Zwycięstwo 
sędziowie przyznają Taborkowi. 

Waga półśrednia: 
Panaslak (IKP) — Matuszewski (Skoda). 

Banasik silniejszy, Jednak warsza
wianin góruje techniką (ładna praca le
wą i dobre uniki). Zwycicźa ra punkty 
JJanasak. 

słaTT\ • -T»wa» TWłWT^Va^ppf*laiaW»v»^a» J+Wr 
Waga średnia: 
Chmielewski (IKP) — Pisarski (Skoda). 

Piękna walka nrzvnosi zwycięstwo 
Chmielewskiemu, dzięki większej szyb
kości i silniejszym ciosom. 

Waga półciężka: 
W wadze półciężkiej Antczak (Sko

da) „odsiedział" swoje punkty walco-
werem. 

Waga ciężka: 
W wadze ciężkiej Stibbe, który pierw

szy raz wvstan'ł no dłuższej chorobie, 
osiągnął z Krencem (IKP) wynik nieroz
strzygnięty. 

OgAlny wynik meczu 11:5 na ko
rzyść IKP. 

Sędziował w ringu p. Nowak 

Sport w ki licu słowach 

! ŁUT WIATR, BOBJtA GRA* 
Szybkie tempo meczu. 

Mecz piłkarski o puhar ŁZOPN, któ 
•y został rozegrany na stadjonie WKS, 
skończył się zasłużonem zwycię-
5*Wem Strzeleckiego Klubu Sportowe-
1 0 nad zespołem ŁTSQ. U „biało-
C 2arnych" zawiódł przedewszystkiem 
* t a k , który nie umał się zdobyć na sku 
*czną g rę kombinacyjną a w sytua-
^ach podbramkowych był bezradny, 
cieniej wypadła gra obrony, która 
^y?sśniła szereg groźnych momentów. 
. . W SKS-ie cała drużyna grała b. am 
"""nie soeclalnie zaś pomoc I atak. Mecz 

ot! początku żywy 1 c'ekawy upłynął 
pod znakiem przewagi SKS-u. 

Już na początku meczu prowadzenie 
dla SKS-u zdobył Owczarek. Po tej 
bramce tempo meczu Jest jeszcze szyb 
sze. ŁTSG nie może opanować sytua
cji i aadal utrzymuje się przewaga SKS, 
który w 31 min. strzela drugą bramkę 
(Kudelski). Wyn k 2:0 utrzymuje się 
do końca, pomimo wysiłków ŁTSG. Sę 
dziował p. Piotrowski. Rewanżowy 
mecz między ŁTSG a SKS-em odbę
dzie sie w niedzelę. 

W grach sportowych o mistrzostwo 
odbyły się wczoraj dwa mecze. W ms-
czu eliminacyjnym w szczypionraka 
Harcerski Klub Sportowy pokonał mis
trza kiasy B — SKS, dzięki czemu ma 
szanse oozostania w klasie A. Wynik 
meczu 8:2 (0:0) dla HKS-u. W siatków
ce męskiej klasy C. w spotkaniu decy-
dującem o mistrzostwie Policyjny Klub 
Sportowy pokonał Wlmę w stosunku 
2:0, zdobywając tytuł mistrza. 

Najbliższe mecze ligowe odbędą się 
z okazJ; święta pojutrze dn. 1 listopada, 
a mianowicie: w Pej grupie: Wisła — 
Pogoń w Krakowie i w II-ej grupie: 
Podgórze — Garbarnia w Krakowie, 
Warszaw'anka — Czarni w Warszawie 
i Warta — Strzelec w Poznaniu. 

W dniu wczorajszym odbyły się w 
lokalu Siły, zawody o mfstrzostwo klu
bowe gospodarzy. W zapasach odbyły 
się walki tylko w wagach koguciej i 
lekk^j . W wadze kog. mistrzem został 
Rajski przed Jędrzejczyklem i Kallnow 
skim, zaś w w. lekkiej mistrzem został 
Kindler przed Zellerem. W podnosze
niu ciężarów wyn ;kf osiągnięto naogół 
dobre, przyczem tytuły mistrzów zdo
byl i : w wadze koguciej: Witt 213 kg., 
\ wadze piórkowej — Łaźny 243 kg., 
w wadze lekkiej—Krezstsin — 243 kg., 
w wadze średnfej — ŁędzeWcz — 245 
kir. i w wadze ciężkiej — Jałkłswicz — 
270 kg. 

W dniu wczorajszym odbył się na 
b- sku Wdzewa mecz o mistrzostwo 
drużyn robotniczych między warszaw
ską Skrą a łódzkim Widzewem, który 
zakończył się po ambitnej obustronnej 
grze wynikłem remfsowym 1:1. Mec* 
toczył s:ę ze zmienną przewagą. Ło
dzianie mieli więcej z gry jednak atak 

niespodzianka dla Czytelników „Echa". 
W y c i ą ć ! M M M M M a l B H H r Kupon 

Cyrku 
d o 

I 

KjPon uprawnia do otrzymania drugiego b e z p ł a t n e g o b i l e t u 
ę p u przy kupnie jednego bile.u przy kasie i przedstawieniu 

mniejszego kuponu w dniu daty przy kasie. 

Ważny na poniedziałek 
października o godz. S 15 wlecz. 
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KOMUNIKAT. 
Wobec istniejącego w społeczeństwie my] 

nego przeświadczenia, iż dzieci niewido
me przebywające w Interuicie przy Szkn. 
le Specjalnej Nr. 82, Żeromskiego 58 (daw 
niej 49) utrzymywane sa z c/iar zbieranych 
na ten cel przez Łódzka Rodzinę Radjowę 
podajemy tę drogą do publicznej wiadomo 
ści, że Łódzka Rodzina RadjowU nie wpła 
ca zbieranych sum na dzieci niewidome i 
itUcja jej nie ma nic wspólnego z dziećmi 
niowiclomcmi, znajdujacemi sie w nowy* 
szym Internacie. 

Zaktad <l •> dzieci niewidomych woje 
wónztwa łódzkiego, znajdujący się przy 
Szkole Specjalnej Nr. 82 Żeromskiego 58, i a 
loż.ony i utrzymywany jest przez Komitet 
Opieki nad Dzieckiem Ociemniałem przy 
pomocy jednorazowych subsydjów Wydziału 
i Opieki Społecznej Zarządu m. Łodzi ,,Wy 
działu Puicy i OpieM Urzędu Wojewódzkie 
go Łódzkiego, oraz ofiar społeczeństwa, kto 
re wpłaca bezpośrednio na rzecz Internatu. 

Komitet Opieki 
nad Dzieckiem Ociemniałem 

DzIeA oszczędności . 
» Jutro przypada dzień oszczędności. 
W szkołach powszechnych i średnich od 

będą się pogadanki oraz zorganizowane Zo
stały obchody. 

Na pogadankach wygłoszone zostaną spe 
cjalne okolicznościowe referaty piiez nau 
czycieli i profesorów. 

Pozatem wydane zostaną ulotki, juk rów 
nież prowadzona będzie propaganda w kie-
runku krzewienia idei oszczędności wśród 
najszerszych warstw ludności. 

Wystawa o b r a z ó w ar ł . m a i . 
A. Wiop la . 

Wczoraj o godz. 12 w poł. w loka
lu przy ul. Piotrkowskiej 135 odbyło się 
uroczyste otwarcie, urządzonej stara
niem Komitetu Wojewódzkiego Ligi O-
brony Powietrzne! I Przeciwgazowej, 
wystawy obrazów ani. mai. orof. Anto
niego Tadeusza Wippla. W otwarciu wy 
stawy, popularnego na terenie Łodzi art. 
malarza, wziela liczny udział elita towa
rzyska miasta. Otwarcia i przecięcia tra 
dvcvłnei wstejri dokonał prezes Woje
wódzkiego Komitetu LOPP. mecenas 
Biłyk. 

Prof. Wippel wystawił około dwle-
ścc orac, stanowiących dorobek lego 
prac z ostatnich kilku lat. Zaznaczyć na
leży, że całkowity dochód z wvstawy 
przeznaczony został na cele zasilenia 
funduszów LOPP. Wystawa trwać bę-
dzfe do dnia 3 grudnia wlacznłe. 

KONCERT CHÓRU KOZAKÓW KUBAŃSKICH. 
Przyjazd do Lodsl znakomitego setpołn Koza

ków kubańskich wywołał w n a i z e m mireele aywe 
zalntrreiowsnie. Artyści posiadaj; pewność1 siebie, 
a irli sympatyczne postacie w malowniczych orygi. 
nałnych strojach kubańskich kozaków tworzą nie
zmiernie harmonijna całość, która przykuwa oko 
widza i wywołuje nader dodatnie wrażenie. A r t T . 
tel wykon tła kogaiy program składający sie z pleó-
ni k o z a k ' * £**a%ich, kubańskich, czcikicjkich. za. 
poroisk' 1 " * • » ' ^ R n e pieśni syberyjskie, burłaków 
z nad \ ' u r>. Zapowiedziany koncert odbę. 
dzła «i< ^ j ^ w nadchodzą*. Irode. dnia 

ich pod bramką nie umiał się zdobyć na 
skuteczny strzał. W pierwszej połow ;c 
gośc'e zdobywają prowadzenie, jednak 
po przerwie gospodarzom udało się wy 
równać. Sędziował p. Jędraszczak. 

Dnia 11 listopada z okazji otwarca 
sztucznego lodowiska w Katowicach zo 
stanie rozegrany ciekawy mecz hokejo 
wry między Polską i Czechosłowacją. 

W marszu w maskach gazowych w 
Warszawie w kategorji drużyn wojsko 
wych na dystansie 7 kim. pierwsze 
miejsce zajęły zespoły I pułku artylerji 
najcięższej j 33 pp. przebywają wspom 
niany dystans w czasie 43 min. 14 s. 

Trzy zwycięstwa łodzianek 
w e L w o w i e . 

We Lwowie bawiła wczoraj re
prezentacja kobieca gier sportowych 
Łodzi. Rozegrała ona 3 mecze: w ha-
zenę, koszykówkę i siatkówkę. W 
trzech tych spotkaniach łodzanki spi
sały się dzielnie zwyciężając lwowian-
kł wynikami: w koszykówce 34:14 
(18:7), hazenle 11:6 i siatkówce 2:1. 

Reprezentantki Łodzi były b. mile 
przyjęte i grą swą wzbudziły podziw, 
albowiem Lwów w grach sportowych 
nie stoi na wysokim pokornie. 

POLONU Z W Y C I Ę Ż Y Ł A 
WKS. (ŚMIGŁY (3:1 (2:1) 

w meczu o wejście do Ligi. 
W pierwszym meczu finałowym o wej 

ście do Ligi, który został rozegrany w Wil
nie, warszawska Polonia zwy cięły la WKS. 
Smigly w stosunku 3:1 (2:1) ł'Winnia góro 
wata technicznie i bylu drużyną szybszą i 
lepiej zgraną. Dobrze wypadła w drużynie 
Polonii gra linji pomocy i ataku. Bramki 
dla Polonii zdobyli Biedrzycki, Łańka i 
Puchniarz. Sędzjowuł dr. Lustgarten. 

TABELA L IGOWA 
Grupa mistrzowska) 

Klnb Gier Pkt Sthr-
1 Wisła 9 12 14:8 
2. Ruch 9 12 23:14 
3. Pogoń S 10 19:15 
4. Cra:ovia s 9 17:15 
5. Ł. K. S 9 6 11:18 
6. Legja 9 3 10:24 

(Grupa spadkowa) 
Klnh Gitr Pkt. -i.br 

J. Warszawianka 9 12 20:13 
2, 22 p. p. 9 10 16:18 

Warta 9 9 16:16 
4. Garbarnia 9 8 22:19 
e Podgórze 9 8 10-15 
6. Czarn! 9 7 15:18 

"\m wis Z HISZPANJI" 
• Lunie". 

F<Mi . Camor stanowi zupełnie odrębny typ wa 
•ntka filmowego. To nie imitacja innych, popnlar 
nyeh "rozłmłewarzy" ekranu, to zupełnie nowy 
styl, nowy humor, niewyzyzkane dotychczas przez 
nikogo pomyitly, któro nawet najbardziej ponnrego 
mclunrholika musza zmusić1 

di niepohamowanej tcesototei. 
Eddie, przykładny student koedukacyjnego . 

niwereyleru amerykańskiego, ma przyjaciela — 
oaiiittcgo Meksykanina Ricarda. który mimo wier. 
nej miłości do czarnowłosej Anity, osładza sobie 
rnztiAnie s nic figlami w rodzaju... aakradniecia 
sie do sypialni pięknych studentek. Figiel ten nie 
zytkuje aprobaty rektora i obaj mładsieAey n. ts 
ji.i wydaleni z uczelni. Eddie zamieszany zostaje 
przypadkowo w napad bandycki, ucieka do Mck. 
vku — i tam w obawie przed policja, udaje słyń. 
nego tnrc.idora Don Sebastiana n, przybyłego spe. 
cjalnle z Hisrpanji 

na u ief tcie nitki byków. 
Kddie dostaje sie do więzienia, Eddie cudem un i 
ka rozstrzelania. Eddie wykrada piękna Rozie, 
przyjaciółkę Anity, nwodsi i jest uwodzony, waL. 
tli z bandytami, tańczy, śpiewa z nadzwyczajna 
swad.) i tenperamentem min jur .-Ipiewaka jazzhan. 
dn", wreszcie-., walczy a b y k i e m . Sposób, dzięki 
któremu pokonywa byka i zostaje ogłoszony kró. 
lem areny jest arcydziełem pomysłowości, a setna 
walka byków - • genjalna parodja filmowa, jakiej 
nie widzieliśmy na ekranie jui dawno. 

Prawdziwe k i n o ! . Wszystko, co tylko kino dał 
i r m / r ' Bajecznie bogata wystawa, duło pb' <voh, 
jedna w druga, "girls" — moe nadzwyczaj r h e. 
fcklów, U n i e r -slnden'ek" a później kąpiel w ba. 
sen<e, a włnidwie snów taniec w wodzie! 

Hiszpańskie stroje — jeśli te desabile mota 
nazwa-' strojem — sa bardzo efektowne. Kaida a 
uroczych -Źiegfield Girls" mofdoby a równemi 
stansnnd pretendować do tymłn Miss Unlvereun>. 

Co za niebywałe łobuzerskie koncepty ma ten 
Eddie Cnntorl He swolsTego humoru. A operuje 
przeważnie mimika twarzy. Oprócz tego ma 

botdzo miły filo*, 
jego piosenki są melodyjne i słucha sie ich z przy 
jemi ojeli-

Melodyjne plesenki, wspaniałe ewolucje tane. 
CZUŁ akrja, szybkie tempo i bezdroskl humor gwa. 
rantiija każdemu miła spędzenie wiecjoru. 

R A D ) 0 - K e \ C I K . 
RASZYN, wtorek. 

7,00 Sygnał czasu i piesn -Kiedy sanna wstają 
sorze-*- 7.03 tiitnnastyka. 7JO Płyty. 7^5 Oaiesmik 
poranny- 7,40 Płyty. 7,52 Chwilka gospodarstwa do. 
mowego. Jr>5 Program na dzień bieżący. 11,30 Prza 
glijd prasy polskiej. 11.40 Wiadomości o eksporcie 
polskim- 11.45 Kom. Min. Opieki Społecznej dla 
Państwowego Urz. Posredn- Pracy. ll-SO. Wiadoma 
i d biettace, 11,5" Sygnał czasu. 12^5 Płyty. 12 39 
Dziennpy południowy. 12,35 Wiadomości m»leorol. 
12,38 Koncert kameralny z cyklu Kwartety Be et. 
hnwna- 15,30 Wiadomości gospodarcze. 15.41 
1'twory skrzypcowe w wykonaniu M- Sityglica. 
16,05 Recital śpiewaczy T. Łuczaja. 1645 skrzynka 
PKO. 16,40 -Kęcik Językowy" prof. SL SłońskL 
16 55 Muzyka lekka. 17,50 Wiadomości rolnicze. 
18,00 -Sztuka Cezanne'a — czyli rzeczywistość ujf . 
ta w k»ztałcie stoika i kuli" — wygłosi dr- 1. Pu. 
eżata-Pawłowsko. 18,20 .Skrzynka mi'zyerna'' onit>. 
wi dyr. T. Mazurkiewicz. 18,3.) Audycja "Dnia O. 
szrzednosei". 19.05 Rozmaitości. 19.25 Feljeton ak
tualny. 19,40 Program na dzień następny. 19,45 
Dziennik wieczorny. 20,00 Koncert muzyki l e k k i e j 
21,00 Transmisja a Krakowa. 21,15 Recital skrzyp, 
eowy W. Kochańskiego- 22,00 Wiadomości sporto
we. 23 00 Wiadomości meteor, dla komunik. Ic<ts> 
f kom. policyjny-

LODŹ JAK RASZYN 
a wyjątkiem: 

13,00—15^0 Przerwa. 15.30—15,40 Kom- Jza\ 
Przom- Handlowej. 17^0—15^00 Repermar teatrót 
i komunikaty. 

„nrroRMATon Ł O D Z K T ' 
Ukazał al« w sprzedały „ In formator IMJ&A BS 

rak 1934". I n f o r m a t o r zawiera roakłady l a a d y kok 
jowe i t ramwajowe , adresy i n s t y t u c j i rządoNryrl 
1 społecznych w ŁodzL 

» A T I P A T A C H O K JKA. P k W B J I aXH»l 
w U n a e k ^ U t r o " i .^Ldria". 

Po azoleret nlaodżalowaneco M a x a Ł lndera . Jady 
nie ty lko sympatyczna para komików duńskich. Pat 
1 Pataetion, reprezentuje humor europejski na ekra
nie. 

A ze skołatana kryzysem (ospodarcaym Europa 
przepada za z d r o w y m humorem, n ie wiee dz iwnega 
ze powodzenie P a t a 1 Patachona rosnla S keidyąa sss 
w y m f i lmem. 

Pierwszy ich papla w atu-procentowym dtwlakaw 
cu p. t . „ N a pensj i i e nak le j" n ia w a h a m ale nas 
awać najurtotnlcjszym ze w n y a t k l e a , dstajd fteadt 
wazystklem walorem 

Bardzo eaygtaalaasn oeenaajssiai 
i daleki aaczealłwym pomysłom (wzorem aasarykaak 
.-kich „gagów- ) , k tóremj gęsto upstiauna zasada 
esa fabutf . 

M a m y doić zrmartwleO I t r o s k ' 
pomnieć o szarych codziennych 
te * ludzie najchętnie j oglądają komedje . (wolannlag) 
wesołych f i lmów sgodnle potwierdzają , Ot wardd k f 
m e d y j pierwszeństwo d z i e r ł y wspaniała knaaadjl 
„Na pensj i żeńskiej" a udziałem peputaraa j apdS 
aktorskiej . P a t a 1 Pataehonn. 

P a t i Pataehon przechodzą t u ułaaaj' 
t je . Sytuacja zabawne! H u m o r ! Pogoda! 

N i e m a nie bardz ie j zaraźl iwego a a lala sta, JaV 
stnlech — szczery, żywio łowy, nieopanowany. 

K t o ste chce naatachae tego a^ntaetm | namiat 
sie raasaa a eała w idownia i i s t l ą atsch M i l a 
na obecny program w kinach »Mst»o* t , A d r i a . 

Odjazd pociąjrów s U d i i Fabryctoal 
9 0 K O L U S Z E K : 1.00; g.JO: 7.1>| 9Mt fWtdaawł 

10.25: 13.00; 14.30; 1* . I0; 1 7 . « ; M.aO; ł s M t i t a i 

P r a g n i e m y 
I 

I 
21.40; 22.50. 

B O W A W W A W T l 19M. 
9 0 f r j r a j | * l n « A bazp.t 19.10. 

O D J A Z D I Ł O n n TITiTWTlł?. 
D O K O Ł U b Z U S i 0.16: 8.03. 
D O oarraowA (Pozaaaaa i i lot : ftllt M i r 

18.07; 19.36; 32.0B. 
OO K U T K A ( O d y n i — P o a a a a i a ) : 1.30; 8.00: U J f ; 

16.33; 31.35. 
9 0 W A J M I A W T l 48f l ; 7.30; 18.18; W . U ; 1 8 * : 

38.30 (Łowicz) . 
B O a » U * S K I B J W O U t 8.80; 14.10; 18.10: (Czeata. 

chowa). 
O O L W O W A : 10.08. 

Co nas po pracy rozweseli' 
Teatr Miejski — Stefek. 
Teatr Popularny — Bohaterowie. 
Rex - Milose i spółka (rewja). 
Cyrk — Wielkie przedstawienie. 
Adria — Pat i Pataehon na pensj i teńsk isa 
Casino — Uimiech szczęścia. 
Cspitol — Syn dżungli. 
Corso — I. Czemp. IX Białe p i e k l ą . 
Czary — I. Nenita, kwiat Hawaaasy. H. K r * 

to ja 
Grami.Kino — Noe w Kairze. 
Lnna — Urwis a Hlszpanji. 
Metro — Pat i Pataehon na pensji seAskK 
Palące — Królewski kochanek 
Przedwiośnie — Jego ekscelencja tabjekt 
Rakieta — I Zatrute dusze. I I Białe piekła 
Roxy (Narutowicza 20) — Martwy dom. 
Samka — Lodzie w hotelu. 

Co zgotować jutro na obiad) 
Zupa grochowa. 
Zrazy z kaszą — kiszone ogórki 
Kompot. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Syguforjuaeowł. 
Wschód słoniu 6.28 
Zachód — 16.14 
Długość dnia 9.4/ 

> Ubyło dnia 6.5fi 
Tydzień 44. 

KONKURS P. K. O. 
dla najoszczędniejszych pracownic domowych. 

W dniu 31 b. m. odbędzie s!ę w sali 
konferencyjnej Pocztowej Kasy Osz
czędności uroczystość rozdarła nagród 
laureatkom konkursu na „Najoszczę-
dniejs2ą pracownicę domową". 

Akcja, którą podjęła P. K. O., ogła 
szając ten konkurs, jest nowością nie-
tylko w Polsce, ale i w całej Europie, 
a ie była na czasie, może św :adczyć 
fakt, że d.i konkursu, który polegał na 

złożeniu w okusie od 1 listopada ro 

ku ubiegłego do 30-go września b. r 
największej sumy w stosunku do pobu 
ranego wynagrodzenia, stanęło kilk? 
tysięcy pracownic domowych z całe 
Polski. 

Laureatki konkursu otrzymają na
grody, wśród których najwyższa wync 
si tysiąc złotych. Dla uczestniczek kon 
kursu z Warszawy przewidziane Jest 
58 nagród, dla większych miast oro-
wlncJonąlnycJi po 13 nagród. 

http://-i.br
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Krypta pod pomnikiem. 
„Fontana Rosa" — willa głośnego pisarza. B i 

Jak już podaliśmy w dziale depe
szowym: W słonecznej Mentonie, na 
Riw erze francuskiej, rozpoczęły się 
v „paniale uroczystości ku czci znako
mitego pisarza hiszpańskiego Blasco 
Ibaneza, z okazji przeniesienia jego 
zwłok z Francji do rodzinnego miasta 
Walencji w Hiszpanji. Blasco Ibanez, 
autor głośnej powieści „Czterech jeź
dźców Apokalipsy", piewca wielkości 
Miszpanji, był za życia bojownikiem 

o wolność demokratyczna 
Hiszpanji. 

Walkę przeciw monarchji i jej przedsta 
wcfelowi, królowi Alfonsowi XII I , pro 
wadził z całą bezwzględnością i nieu
straszoną odwagą. Gdy nastały czasy 
represyj za rządów dyktatorskich mu
siał uciekać z Hiszpanji | osiadł na sta 
łe w goścnnej Mentonie. Tam zbudo
wał sobie przepiękną, niezwykle ar
tystycznie urządzoną willę, noszącą 
nazwę „Fontana Rosa". W zaciszu swej 
willi pracował Ibanez przez krótki 
już czas, gdyż zmarł nagle w styczniu 
1928 roku, me ujrzawszy już Hiszparji, 
uwolnionej z pod jarzma znienawidzo
nej przez niego monarchji. 

W testamencie swoim wyraził Blas 
co Ibansz życienie, aby zwłoki jego 
przewieziono do Hiszpanji dopiero 
.wówczas, gdy zniknie w niej monar-
chja. — Tymczasem zwłoki jego po
chowano na cmentarzu w Mentonie. 
Obecnie rzad hiszpański, w porozumie
niu 

z wdową po pisarzu, 
postanowił przenieść zwłoki wielkiego 
swego poety do ojczyzny. W wielkich 
tych uroczystoścach przeniesienia 
zwłok, wzięły udział przedstawiciele 
władz hiszpańskich i francuskich. Mia
steczko Mentona uświetmlo tę uroczy
stość szeregiem wspaniałych aktów 
hołdu dla Blasco Ibaneza: uroczystym 
pochodem, bankietem dla marynarki 
hiszpańskiej ( francuskiej, biorących u-
dział w uroczystościach, wzniesieniem 
pomnika Ibaneza w parku Elysee-Rec-
lus w Mentonie. Trumnę ze zwłokami 
Ibaneza przeniesiono w uroczystym po 
chodzie do-portu w Mentonie, gdzie po 
oddamu ostatniej czci prochom zmar
łego przez oddziały wojskowe i hyćro-
plany francuskie, krążące nad por
tem, załadowano na pokład okrętu, od 
pływającego do Hiszpanji. 

Jednocześnie z uroczystościami w 
Mentonie rozpoczęły się olbrzymie uro 
czystości ku czci Ibaneza w rodzinnem 
mieście Walencji. Miasto Walencja za 
kupiło ogromny teren, na którym 

urządzony będzie ogród. 
W środku ogrodu stanie wielki pomnik 
Blasco Ibaneza. W krypcie pod pomni
kiem spocznie trumna ze zwłokami 

Ibaneza. Zanim jednak prace te będą 
ukończone, trumna ze zwłokami Iba
neza wystawiona będzie na widok pu
bliczny w Lonja, w odległości 10 kilo
metrów od Walencji. Z całej Hiszpanji 
,' z Ameryki południowej, w której u-
twory Ibaneza cieszyły się ogromną po 
pularnością, napłynęły już wspaniałe 
datki 

na budowę pomnika. 
W Mentonie pozostała po poecie 

wspaniała pamiątka w postaci przepięk 
nej wi l l i (1Fontana Rosa", w której 
mieszka obecnie wdowa po poecie. 
Willa ta, z cudownemi terasami i per-
golami, tonąca cała w morzu egzotycz 
nych kwiatów, pozostała niemal nie
tknięta po śmierci pisarza. W ogrom
nej jego bibliotece, zapełnionej od po
dłogi do sufitu cennemi i rządkiem' 
książkami, stoi do dziś biurko pisarza 
tak, jak je Ibanez zostawił w chwil! 
swojej śmierci. Na stoliczku stoi wspa 
niała grupa z bronzu, przedstawiająca 
„Czterech jeźdźców" Apokalipsy", 
dar Ameryki południowej dla jej ulubio 
nego pisarza. Na ścianach wiszą jesz
cze cenne sztychty, fotografia Anato
la France'a i portret pięknego Rudolfa 
Valentino, otwórcy głównei roli w fil 
mie „Czterech jeźdźców" Apokalipsy" i 
„Krwawa arena". Przed wUlą roztacza 
się ogród w stylu maurytańskim, ulu
biony zakątek marzeń pisarza. Wzdłuż 
•ogrodu prowadzi do wil l i aleja 'z posą
gami ulubionych autorów Ibaneza: Zo
ll. Dostojewsk'ego, Cervantesa i Flau
berta. — Willa ta jest obecnie 

prawdziwem muzeum pamiątek 
po wielkim pisarzu i stanowi jeden z 
nałcekawszych zabytków Mentony. 
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W roku 2030-ym możność podróżowania S8&3ea 

stanie się przywilejem ł^ t t człowieka. 
Dwie sensacyjne utopje. 

Dwie książki wzbudziły sensację w 
angielskim świecie literackim: fantazja 
lorda Birkenheada p. t. ,,Świat w roku 
2030" oraz utopfe Huxleya „Nowy, 
wspaniały świat". 

Lord Birkenhead, znakomity poli
tyk i publicysta, pozazdrościł widocznie 
laurów, takie wieńczą czoło autora 
•.Człowieka niewidzialnego", producen
ta rozmaitych fantazyi i utopii. H. G. 
Wellssa, i postanowił rzucić światu w i 
zję stosunków społeczno-ekonomicz-
nvch, jakie zapanują na naszym globie 
w początkach XXI wieku. ,,Świat w 
roku 2030" 

jest fantazją realną, 
oparta na przesłankach naukowych, na 
analizie współczesnych stosunków go
spodarczych świata i możliwości, takie 
gigantyczny postęp techniki w niedale
kiej przyszłości silą rzeczy musi zro
bić. 

Przed rokiem 2030 nastąpią epoko
we przemiany: odkrycie syntetyczne
go (wytwarzanego w drodze chemicz
nej) pokarmu zmieni w zupełności obec 
ną walkę o byt: cały cywilizowany 
świat stanie sie jednolitym obszarem 
gospodarczym. Wielka Brytanja prze
mieni sie w jedno wielkie laboratorium 
dla produkcji sztucznego pokarmu. Wę
giel w swei obecnej formie zniknie zu
pełnie z użycia, a wielkie miasta prze
mysłowe zabrudzone i wiecznie przesy 
cone pyłem węglowym, zmienia swe o-
blicze nie doooznania. 

W przyszłości bawełna zastanioną 

Wielcy amatorzy łóżka. 
Dług i sen dobrze wp ływa na humor. 

Przeciętny człowiek spędza jedną 
trzecią część swego życia w łóżku. 
Są wszakże ludzie, którzy znacznie 
dłuższy czas przebywają w łóżku ł to 
wprawdzie nie wyłącznie dla spania. 
Wadomą jest rzeczą, że Ludwik XIV 
11 znani królowie francuscy opuszczali 
swe łoża dopiero około połowy przed
południa i że podczas takiego „Lever" 
czyli wstawania załatwiano . 

ważne sprawy państwowe. 
Za przykładem ich szły kochanfce kró
lewskie, taka Nmon de LTnclos 1 Ma 
dame Pompadour. Pierwszy król 
szwedzki z francuskiej rodziny Ber-
nadotte udawał się o godzinie 11 na 
spoczynek i wstawał dop'ero następne 
go dnia około godziny 4 popołudniu. 
Niew'ele pod tym względem ustępo-

Katastrofa ocaliła arcydzieła 
przed ręką barbarzyńcy. 

Odkrycia jakie porobiono podczas 
prac wykopaliskowych w t. zw. „wi l l i 
tajemne" w Pompei, są niezmiernie cen 
ne. Dotychczas nigdy jeszcze nie uda
ło się wydobyć z wnętrza ziemi przed
miotów antycznych o większej warto
ści nietylko materialnej, ale przede
wszystkiem artystycznej. 

Wielu uczonych twierdził niezbicie, 
że wykopaliska te, to ślady „misteriów 
eluzyjskich", jakie święcono początko
wo w Atenach i Eleusis, a następnie i 
w Pompei; że „wil la tajemnic" była 
zakospirowanem siedliskiem J miej
scem schronu dla wszystkich wtajem
niczonych t. zw. „mistów", którzy s;ę 
oddawali kultowi Dyonizosa. 

Prof. Maiuri natomiast przypuszcza, 
te malowidła są tylko ilustracjami le
gend, zWązanych z osobą Dyonizosa, 
którego kult rozpowszechniony był 
bardzo w okolicach Neapolu tak za cza 
sów republikańskich jak i cesarskich 
Rzymu. Wszystkie wysi łki rządu, aby 
kult ten unicestwić, 

spełzły na nJczem. 
Kult Dyonizosa z biegiem czasu zmie
nił się w formy ekstatyczno-mtstycz-
ne i przybrał wprost dzikie pozory w -
gij. Od pozorów zaś do prawdziwej or 
f j i było niedaleko. 

„Nieszczęśliwe czasy „wi l l i tajem
nic" przypadają na okres czasu pomię-
d»7 J**krfkiem republik', a początkiem 
panowaata cesarza Augusta. W tym 
erasłe powstały słynne malowidła od-
kopase d»tś ręką prof. Maiuri. Malowi 
'dta te wraz z przecudnej roboty po-
d*o-?ą nwzaikową dowodzą jasno, jak 
b * r f t o roswinęty zmysł smaku pos'a 
łłsli właściciele wil l i . 

rX\o kim b3 rli ci właściciele? 

Tego nte wiemy. Nazwiska fch posz 
ły w zapomnienie. Od czasu do czasu 
znajdujemy jeszcze tylko pewne ślady, 
które wskazują nam na osoby. Tak w 
północnej ścianie atrium wil i i znajduje 
się karykatura, przedstawiająca jakie
goś 

łysego człowieka z długim nosem. 
Pod karykaturą jest podpis: „Rufus 
est". Ale kto to był ów Rufus, o tem 
historja milczy. 

Z czasem przyszły dla wi l l i złe cza 
sy. Trzęsienie ziemi w roku 63 po 
Chr., pierwszy goniec późniejszego 
strasznego trzęsienia i wybuchu Wezu
wiusza w r. 79, było cężkhn dopustem 
dla miasta. Ceny na budynki spadły o-
gromnie, nikt nie chciał budować, po
nieważ trzęsiert'e ziemi mogło zmienić 
budynek w perzynę. Jeden z bogatych 
wyzwoleńców kupii willę za bezcen. 
Był to Lucius Istacidius Zosimus. Imię 
jego zostało przechowane na bromo
wej statuetce, którą znaleziono w przy 
ległej wi l l i , zniszczonej przez słynne 
trzęsienie 1 wybuch w r. 79 Zosinus nie 
mający w sobfe żadnych porywów ku 
pięknu,postanowił 

zamienić willę w... Spichlerz. 
I oto właśnie w chwili, kiedy miał usku 
tecznić swój zamiar... gdy do p'ęknysh 
sal wil l i miano z sypywać -zboże w 
tym właśnie momencie nastąpił wybuch 
Wezuwiusza. Straszna kołdra popiołu i 
lawy pokryła m'asto na wieki całe. 

Dzięki katastrofie, ocalały cudowne 
arcydzieła przed ręką barbarzyńcy. On 
sam zginął wraz z fnnymi mieszkańca
mi miasta. Zdążył tylko przeb'ec do 
następnej wi l l i i tam śmierć go schwy
tała. 

wał królowi szwedzkiemu pisarz ame 
rykański Mark Twain, ojciec humoru 
groteskowego, który potrafił tworzyć 
tylko w łóżku. 

Także inni poeci angielsko-amery-
kańscy są specjalnymi amatorami łóż
ka. Poeta Doryille podobno prawie ca 
łs życie spędził w łóżku, z którem tak 
trudno było mu się rozstać, że w testa 
mencie zarządzał, by go w łóżku pocho 
wano. Najbardziej obok Bernarda Sha 
wa znany współczesny autor angiel
ski G. H. Wells wróg Polski, wybuch
nął głośnym śmiechem kiedy mu mó
wiono o tem, że według zdania Napo
leona wielki człowiek potrzebuje co 
najwyżej sześć godzin snu i potwier
dził, że sam potrzebuje conajmnicj 
dwa razy tyle snu, by móc pracować. 
O pewnym Hiszpanie Don Everordo 
Blasco opowiadają, że przez sześć lat 
nie opuszczał swego łóżka ponieważ 
wróżka przepowiedziała mu, że 

nie umrze w łóżku. 
Wróżba spełniła się. K ;edy bowiem 
Hiszpan ten podczas trzęsienia ziemi 
wyskoczył przerażony z łóżka, nogi 
wypowiedziały mu posłuszeństwa, 
skutkiem czego uderzył głową o kra
wędź łóżka i zab'ł się. 

Śpiochowi 'zawdzięcza podobno 
swoje odkrycie maszyna do szycia. 
Wynalazca jej Singer spostrzegł z lóż 
ka jeźdźca z lancą, której chorągiew
ka powiewała z otworu tuż pod czub
kiem ostrza. Tem samem zagadnienie 
maszyny do szyc'a było rozwiązane. 
W przeciwieństwie do zwykłej igły, 
igła maszynowa winna była otrzymać 
uszko przy czubku. 

zostanie jedwabiem sztucznym, a w r. 
2030 komunikacja automobilowa zastą
piona wyłącznie aeroplanami, spadnie 
do rzędu. 

jaki zajmują dziś... rowery! 
Oblicze dzisiejszej Wielkiej Brytanji 

ulegnie radykalnej zmianie: fabryki zo
staną zdecentralizowane, a skoro rolni
ctwo straci zupełnie na znaczeniu, kraj 
cały przeobrazi się w ieden olbrzymi 
park narodowy. 

Tania żywność, krótkie godziny pra 
cv i możność podróżowania do najod
leglejszych zakątków globu, stanie się 
przywilejem każdego człowieka. Dzi 
siaj opustoszałe i martwe olbrzymie po 
wierzchnie globu, staną sie 

centrum ruchu wycśeczkowego. 
Sahara będzie w przyszłości nowa Ri-
vierą. a polarne regiony ośrodkiem spor 
tów zfmo.wvch. 

W XXI wieku najważniejszą gałęzią 
wijedzy będzie psychologia, dziś ieszczc 
znajdująca sie w stadium eksperymen-
talnem. Lord Birkenhead rzuca tu barr-
dzo ciekawą myśl: z jednei strony prze 
widuic standaryzacje umysłów na ca
łym globie ziemskim, z drugiej, olbrzy
mie pogłebfenie psychiczne skieruje 
ludzkość cała siła parv ku próbie roz
wiązania zagadki bytu. Badania nad ży
ciem miedzyplanctarnem l podróże ko
smiczne wejdą w decydujące stadium 
real ;zacii. 

Na naszym globie w początkach 
XXI wieku cała wiedza spoczywać bę 
dzie w rękach ekspertów. W tvch wa
runkach rządy i gabinety, tak iak le dziś 
znamy, musza ulec radykalnej zmianie. 
Polityka, tak jak ia dziś rozumiemy, 
zniknie z oblicza ziemi • 

Jeszcze śmielsza jest wizja utopisty 
Aldous Huxleya. Młody, głośny dziś 
filozof angielski, skrytykowawszy sto

sunki współczesne, skreśla groteskowy. 
I obraz przyszłości. Łudzi się Huxley, że 

znalazł lekarstwo na nfedomagania 
współczesnego świata ł takie przed na
mi roztacza wizje: 

Szyld nad wysoka brama ogromne
go gmachu centralnej wylęgarni i insty
tucji hodowlanej, głosi motto rządu 
świata: „Współczesność — idenlycz-
ność — stabilizacja". Przechodzimy dłu 
gim, ciemnym korytarzem i stajemy 

w ciepłych salach wylęgami. 

Przetrzyj twarz 
grubym plastrem pomidora. 

Nie każdy środek da się zastosować 
dla wszystkich pań — wskutek tego 
istnieje tyle rozmaitych środków 1 prze 
pisów kosmetycznych. Trzeba umieć 
wybrać i zastosować odpowiedni śro
dek, gdyż od tego zależy wygląd ko
biety. Dla jednej skóry konieczne są 
preparaty tłuste, a dla skóry tłustej 
niezbędne jest mleczko kamforowe lub 
sok świeżych pomidorów, który ostat
nio wogóle jest polecany 

do pielęgnacji cery. _ 
Ameryka bardzo propaguje obecnie 

soki jarzynowe i owocowe, jako środ
ki kosmetyczne. Co się tyczy pomido
rów, to należy ukrajać gruby plaster 
pomidora, przetrzeć nim twarz i 10 mi 
nut pozostawić sok ton na twarzy, a do 
piero potem twarz obmyć. 

Dyrektor prowadzi studentów przez sa
le. Objaśnia: „Jajo, embrion* człowiek". 
To rzecz normalna. W procesie syste
mu Bokanowskiego z jednego jaja oirzy 
muje sie ośm do dziewięćdziesięciu szę 
ściu embrionów i tyleż istot żyjących". 
Na ruchomej taśmie defilują przed na
mi probówki. Każdą pokolei rentgefli-
żuje się ośm minut. Niektóre faja ule* 
gaja przytem zniszczeniu, inne dzielą 
się na 4, 8 lub wfęcej części. Potem wra 
caią do pieców wylęgarni. Proces ten 
powtarza się raz jeszcze. Jest on nas-
główniejsza podstawa utrzymania sta
bilizacji społecznej. W ten sposób po 
wstaią setki i tysiące bliźniąt, gammy 
delty f vpsvlonv. Stworzenia, przezna
czone do pracy w fabrykach, do mech" 
nicznęj orodukcii wspólnych ubiorów; 
maszyn, wspólnych domów j kuchni 
Alfy i bety stanowią klasy panujące' 
które kontrolują niższe kasty gam ' 
delt. Ludzie bez własnego żvcia speł' 
niaja obowiązki, poczem beztrosko po
święcają sie swofm przyjemnościom ' 
rozrywkom. Nie istnieje dla nich 

bój ani cierpienie. 
ł.Urcdzili się" dla spełnienia wyznaczo
nych im funkcyj (!) f nie żvcza sobie lep 
szego losu. Wszystkie ich popędy Ida 
w tym kierunku. Jedyną podnietą, jakiej 
podlegają, jakkolwiek starają się opano
wać, Jest popęd płciowy. Uważają, ie 
stworzeni zostali do niepohamowanego 
żvcia miłosnego. Rodizin żadnych nie
ma. Poco? Dzieci hoduje się przecie* 
we flaszkach, a nic rodzi się ich w bo
leściach; stosunek płciowy jest potrze
bą, bez duchowych komplikacyj (')• 
Freud poznał te zbyteczne zaburzeń'* 
psychiczne i eliminował je. Trzeba uży* 
wać żvcia beztrosko, bez skrupułów. 
Uspokaja się i budzi popędy, zależnie 
od woli. uniwersalnym środkiem ,»So-
ma". Lekarstwo to uwalnia ludzi °& 
wszelkich trosk i uspokaja świetnie. 
Tak jak kokaina lub opium. Odurza, ale 
bez niszczycielskich skutków tamtvcłi 
trucizn. Kto Jest zmęczony i rozstrotiony' 
kto chce zapomnieć o nieprzyjemnych 
przejściach, urządza sobie wakacje 
sSoma". I wnet 

czuje się znakomicie... 
Niema już Boga. ojca ani matki 

Dziewczyna rumieni sie na dźwięk tych 
słów. Tylko w odosobnionych rezerwa* 
tach żyją Jeszcze ojcowie i matki oraz 
normalnfe urodzone dzieci. Uchodzą 
oni za ,,dzikie". komiczne kreatury, któ 
rym nadaje się nazwę „SavageM~. 

Takie i tvm podobne wizje rozsnu
wa przed namf pan Huxlev. Mocno fan-
tastvczne sa te obrazy l bardzo prze* 
holowane. Ludzie cywilizowani są zbyt 
wygodni ł zbvt rozsądni, abv dopuści 
do takiej wspólnoty, jaką opisuje Hut* 
lcy. Słyszeliśmy o próbach, przeprowa
dzanych w tym kierunku w Rosji sowie 
ckiej 'Magnitogorsk). Życie okazuje ste 
silnicjszem od tych bezsensownych 

prób f kto wie. ozv TaazeJ nie bodzie 
przeciwnie, aniżeli sobie to wyobraża 
angielski pisarz-fflozuŁ 

W każdym razie — ciekawe są t e 

fantazje... 

Moda przed stu laty. 

W Londynie urządzono, wystawę mody z przed stu lat, która świadczy o tem, 
że obecna moda 1933 roku niewiele się różni od swej wiekowej poprzedniczki. 

Podsłuchane. 
PRZYPADEK. 

— Wie pan, panie Sztulman, miałem 
w tym tygodniu przypadek, jakiegoby** 
swemu wrogowi nie życzył. 

— Co takiego? 
— Wygrałem na loterii 3.000 złoty*** 

DYSKRECJA. 
—i Mam krainą sekretarkę — °* 

powiada znajomym w kawiarni mecenas 
B. Na jej dyskrecji mogę całkowta 3 

polegać- Po pierwsze, nie rozumie 
go co pisze, a po drugie, nie parni?'* 
tego co napisała. 

PRZYJEMNA PERSPEKTYWA. 
Cyrk angażuje nowego pogrom6* 

lwów. 
— Kiedy pan może wstąpić? — 

ta dyrektor młodego człowieka. 
— Natychmiast. 
— Tak. Proszę w takim razie A 

przątnąć przedewszystkiem z klat** 
resztki pańskiego poprzednika. 

FERALNY DZIEŃ-
Ona: Czy pan uważa z * . z ^ l * 

men. jeżeli ślub odbywa się w p«ą t e * 
On: — Dlaczego piątek ma być wy

jątkiem? 

JIMafctor naczelny: Franciszek Probsb Odbito w drukarni Władysława Srypułkowskiego 
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